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W arunki p re n u m e ra ty j

W Warszawie z odnoszen iem  mie­
sięczn ie  Mk. 280.—

cez ednoszonia  „ 260.—
Na prow incji m iesięoa  320.— 
Zagranicą „ 400.—

C E m m m Łi-3

W B a L E T flR lI iK Z E MEMM ŁĄCZCIE I

C e n y  e g i o s i e ń i
w  tek śc ie  (przed kron.) Mk. 75 
N ekrologi „ 50
zw yczajn e » 40
drobne za jed en  w yraz 10 
W szystk ie  o g ło szen ia  obliczają  
sit; nonnarelem  (drobn. pism .) 

Ogłoszenia w NsNś niedziel o  25$ droż. 
F e n t a z y j n e  i f i rm  z a g r a ń ,  o  50$
O g ło szen ia  przyjęte po  zam knięciu Admi­

n is tra c ji  o  10 d ro ż e j.
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
Za te rm in o w y  d ru k  o i . s z  ń  a d in ln ti tr a o  

nie odpowiada
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Administracja czynna od 1© do 5-ej bez przerwy. Kasa czynna od ii. do 2. Rachunki plains w środy.
y-*-y»r-— y*1 -  m 1 »" ,^ v fc5 r * - n y - y t w  —*■ iy  w-yąjrr^-iiij irtijnraj-oe^u ni)TTB_rr»4,Ł'rOrr‘i~»r '‘»fnrJrirv-i*—■ wi*-irTii * iPr ~~ V ■■* ■-y • lr>i *"■ ‘ “ —■* -■ .*■«« —« >i

W okresie., gdy p. Ponikowski konfe­
rował z partjanni w sprawie swego bezpar­
tyjnego programu — pisaliśmy, że jego 
rozmówki można określić słowami: „czewo 
izwoIitie° ‘ (czego Pan sofcie życzy?).

Nieinaczej wypada scharakteryzować 
wczorajszą dziewiczą mowę nowego pre- 
mjera. P. Ponikowski starał, się być miłym 
dla wszystkich, nikogo nie urazić, każdemu 
coś obiecać. Ochrona lokatorów - -  o- 
wezefiT. utrzymamy ją, tylko pogorszymy, 
bo i o nieszczęśliwych kamieniczników 
dbać trzeba. Drożyzna — ach, oczywiście, 
będziemy ja zwalczali. Dziś wprawdzie nic 
jeszcze w tej sprawie nie zapowiadamy, a- 
le poczekajcie meoo — niech jeszcze dro­
żyzna wzrośnie — a poprosimy Se,i'm o 
pełnomocnictwa do walki z drożyzną. I t. d. 
i Ł d. w tym rodzaju.

P. Ponikowski ze wszystkich grządek 
uszczknął kwiatuszki — blade, jaknajbled- 
sze kwiatuszki — i ofiarował Sejmowi ten 
bukiet.

P. Ponikowski jest człowiekiem 
grzecznym i dobrodusznym. Gdy się go 
słuchało, mimowoli człowieka ogarniał na­
strój dobrodusznej pogody. Miało się wra­
żenie, że potrzeba tylko w tem i owem 
miejscu nalepić plasterki — a wszystko 
będzie dobrze, Łazarz ozdrowieje.

Nawet kiedy p. Ponikowski mówił o 
groźnych rzeczach, o ogromnym niedobo­
rze skarbowym, o nowych wielkich emi­
sjach papierków — nie sprawiało to wra­
żenia. Chciało się poprostu odpędzić^ te 
widm®, jak dokuczliwą muchę, i mówić 
im: » Kysz, a Kysz, dlaczego przyćhodznoie 
sprawiać kłopot naszemu dobrodusznemu 
rektorowi?! A kiedy p. Ponikowski strofo­
wał rozpanoszoną żądzę zysku, kiedy mó­
wił. że dochodzi ona do rozmiarów — 
zbrodni stanu, kiedy zapowiadał daninę 
majątkową i opodatkowanie zysków wo­
jennych — słuchacz z pobłażliwym uśmie­
chem mówił do swej duszy: ach, ten miły 
człowiek grozi, znamy to już, znamy, sły­
szeliśmy nieraz... „Ich bore die Worte, 
doeh es fehlt mir der Glaube" (słyszę sio. 
w® — ale brak mi wiary).

P. Ponikowski jest przeciętnym dzia­
łaczem burźuazyjnym. stojącym w cen­
trum, nietyle w naszem centrum seimo- 
w cm, ile w poezciwem mteligenokiem cen­
trum. ‘Włsściwie boi się — na wszystkie 
strony gmachu sejmowego: i prawicy, i 
centrum, i lewicy. Dlatego na wszystkie 
stronv chciałby być miły. Ale przy takim 
eklektyzmie, nie tnożne się zdobyć ani na 
jaką taką silę, ani na program.

Nie mamy pretensji do p. Ponikow­
skiego: według przysłowia francuskiego,
najpiękniejsza dziewczyna nie może dać 
więcej niż ma. Cóż minister z łaski zakło­
potania sejmowego, cóż przeciętny liberal­
ny działacz 'burżuazyjny, nie mający wła-

i

. Mliii.
śoiwie gruntu w tym Sejmie — może re­

prezentować? \
Gdybyśmy chcieli ująć rozpierzchłe 

wywody p. Ponikowskiego w jakąś fonmu- 
i  lę, powiedzielibyśmy, że chce on rządzić 

kapitalistycznie, ale nie wpadając w reak- 
1 cję. Będzie się starał wnosić do rządów 

umiarkowanie — ale zapowiedzi jego nie 
mają żadnego znaczenia. Nie ma ani steru 
ani busoli: fala będzie go niosła kapryśnie 

l to tu, to tam — jeżeli wególe będzie go 
j chciała nieść na swoim grzbiecie...

A przed ©wezystkiem w życiu naszem 
i nic się nie zmieni. Nic 6iię nie polepszy.
! Nie ruszymy z miejsca, choć będziemy się 

kiwali i zataczali na w s z y s t k ie  strony. Żad­
na wielka sprawa nie doczeka się nie już 
rozwiązania, lecz choćby początku pomyśl­
nego rozwiązania pod wpływem celowego 
działania Rządu. Żadne „przeklęte zagad­
nienie" nie straci nic zo swego groźnego 
charakteru.

P. Ponikowski zapowiedział, że będzie 
kontynuował system „wolnego handlu" i 
usuwać będzie w dalszym ciągu „etatyzm”. 
Znamy tę piosenkę i więmy oo ona zroa- 

; czy. Rząd będzie w dalszym ciągu służył 
do tego, aby bogacić bogaczy, a spożywcy 
będą się uginali pod ciężarem drożyzny. 
Idzie ,,wołnohandlolwa" zima. A p. Poni­
kowski z p. Michalskim i p. Strasbufgereia 

j i likwidującym się p. Stoińskim idą na jej 
i  spotkanie z okrzykiem: Evoe wolny hsn- 

dell — i z gorzkimi morałami pod adre- 
j sem tego samego wolnego handlu, przed 
' którym otwierają naoścież drzwi i okna i 
; wszelkie podziemne przejścia...

To powiedział p. Ponikowski wyraź- 
i nie. Jako człowiek miły, nic nie vyspomnisl 
j o zamiarze p. Michalskiego „zawieszenia"
I 8-godzinnego dnia roboczego. Podobno ta 
j sprawa ma być załatwiona w „łagodniej­

szej” formie, w postaci „propozycji", któ- 
| rą Rząd ma zrobić związkom zawodowym, 

aby zgodziły się na 9-godzinny dzień robo­
czy. Niech robotnicy dobrze się przyjrzą 
tym „łagodnym" początkom uśmiercania 
8-godzinnego dnia roboczego — i akcji 
głównego inspektora p. Klotta...

W dobrodusznym programie swoim p. 
Ponikowski nie zapomniał jednak o — u- 
sta.wach wyjątkowych. Oczywiście I Jakżeby 
nieparlamentarny Rząd p. Ponikowskiego 
mógł «ię sprzeniewierzać trtadyojii parlii^ 

! montarne j, że — nie czyni się ani jednego 
kroku dla wprowadzenia w  życie Konsty- 

j tucji, że nie mamy żadnych ustaiw o pra­
wach i wolnościach obywatelskich, nato­
miast do wszystkich wrogich wolności i 
Republice paragrafów kodeksów tiajezdnl- 
czveh dorzucamy — stany i ustawy, wyjąt­
kowe. i

To też ma być dodatek do „wolnoihaa- 
dłowef* ziniy — mający nawa z całą debro- 

; dusznością zastąpić urzeczywishuetue Kon- 
stytucji... Ł

• •

iW ostatnich już dniach istnienia gabi­
netu p. Witosa wpłynął na porządek obrad 
Komisji Konstytucyjnej podpisany przez 
ówczesnego ministra spraw wewnętrznych 
p. Wł. Raczkiewicza _ „projekt ustawy w 
przedmiocie ordynacji wyborczej do Sej­
mu".

Treść zasadnicza wniosku rządowego 
została już przesądzona w Konstytucji z 
da. 17 marca Pięcioprzymiotnikow© gto-

icj! mini
sowanie nie będzie tedy podlegało żadnej 
dyskusji. W tej chwili interesuje nas wię­
cej sama organizacja wyborów, sposób 
zgłaszania list kandydatów, obliczenia gło­
sów oddanych i t. p. Jeżeli idzi* o punk­
ty powyższe, to projekt obecny zachowuje 
podstawy ordynacji, wydanej w listopadzie 
1918 r. Mamy zatem podział kraju na o~ 
kręgi i obwody głosowania, mamy system 
list kandydatów, zgłaszanych przez grupy

wyborców, to znaczy przez stronnictwa po­
lityczne, mamy mpjaość łączenia list w 
związki wyborcze. Pod tym względem 
ministerjum spraw wewnętrznych niewiele 
stosunkowo zmian wprowadziło do dekre­
tu Rządu to.w. Moraczewskiego.

Ze strony socjalistycznej będą jednak 
zgłoszono poważne poprawki do wniosku 
rządowego. Nio bierze on bowiem pod u- 
wsgę braków, jakie stały się widoczne 
przy wykonywaniu dekretu Rządu Ludo­
wego, z drugiej zaś strony ustanawia pew­
ne modyfikacje, budzące bardzo duże za­
strzeżenia. *

Prżedewiszystkiom uderza jprzerdesie- 
nle zadania organizacji wyborów na stdimli- 
nfetrację cywilną. Podział mandatów po­
między okręgi wyborcze ogłaszałby Mini­
ster spraw wewnętrznych w drodze notzipo- 
rzątem ia podział okręgów na obwody gło­
sowania uskutecznia władza administra­
cyjna (art. 16 i 17). Nadzór nad czynnoś­
ciami komisji wyborczych sprawuje zno- 
wuż minister spraw wewnętrznych (art. 
22), on udziela instrukcji i wyjaśnień, on 
mianuje Generalnego Komisarza Wybor­
czego, on — wreszcie — mianuje przewo­
dniczących i zastępców w okręgowych ko­
misjach wyborczych (art. 22 i 23). Z po­
śród pięciu członków’ obwodowych komi­
sji wyborczych dwuoh mianuje władza 
administracyjna, z jej ramienia urzęduje 
przewodniczący i jego zastępca (art. 24). 
Ponieważ zaś dla kompletu obu rodzajów 
komisji wystarcza obecność trzech człon­
ków a w  wypadku równości głosów przy 
każdym komplecie rozstrzyga przewodni­
czący, faktycznie więc komisje byłyby cał­
kowicie organem ministerjum spraw we­
wnętrznych. Reklamacje przeciw pomi­
nięciu osoby uprawnionej do głosowania 
załatwia również władza administracyjna 
(art. 36). s

W ten sposób porobione zosteły wszel­
kie ułatwienia, by umożliwić tak zw. , ro- 
bSetefie“ wyborów. Projekt ten daje Min. 
Spraw Wewn. i władzom miejscowym 
wszelką możność wywierania gwałtownego 
nacisku na wybory. Przekazanie funkcji, 
wymienionych w przeważnej części artyku­
łów powyższych, władzom sądowym nie 
jest z pewnością pozbawione wad, zwłasz­
cza wobec tego, że skład osobisty sądowni­
ctwa polskiego nie odznacza się ani libera­
lizmem przekonań ani bezstronnością par­
tyjną. Bądź co bądź, sędzia i z natury 
swego powołania — i wskutek pozycji, ja­
ką zajmuje w społeczeństwie, rzadziej bę­
dzie narzędziem bierne® w rękach mini­
stra albo wojewody, niż przeciętny staro­
sta.

Nie rozumiemy takie, dlaczego auto* 
rowie projektu rządowego podnieśli d'o 
300 liczbę wyborców, którzy mają podpi­
sać zgłoszenie kandydatów poselskich. Jest 
to zupełnie zbyteczne utrudnienie prakty­
czne; nie daje one żadnych gwarancji usu­
nięcia z pola walki grupek drobnych, boć 
trzysta _ podpisów zbierze w okręgu, liczą­
cym kilkadziesiąt czy paręset tysięcy wy­
borców nawet najmniejsze stronnictwo. Za­
danie ordynacji wyborczej polega na uła­
twianiu i upraszczaniu procedury, nie zaś 
wprost przeciwnie.

TTsuwafi!* z lokalu wyborczego przed­
stawicieli grup wyborczych, jak proponuje 
art. 55, należy dó rzeczy stanowczo niedo­
puszczalnych. Otwierałoby to pole dla 
krzyczących nadużyć w stosunku do stron- 
jiictw opozycyjnych. Art. 55 uznaje, iż u- 
euwanie takie nastąpiłoby po bezskutecz­
ności poprzedniego upomnienia za agita­
cję i zakłócanie porządku. Obydwa zsś te 
pojęcia są tak względne, że samowola prze­
wodniczącego, mianowanego według pro­
jektu przez Rząd, nie jest bynajmniej 'wy­
łączona zdaniem naszem, przedstawicieli 
grup wyborczych należy pod tym wzglę­

dem zrównać z członkami samych komisji.
Sprawę wyborów '/jakwesSjenawąnych 

wniosek rządowy przekazuje — za przykła­
dem ordynacji poprzedniej — Sądowi Naj­
wyższemu do rozstrzygnięcia (art. 82). Ma 
to swoje, dobre strony ale ma i zle, tak sa­
mo zresztą, jak tradycyjny system odwrot­
ny, w którym sam Sejm decyduje w instan­
cji ostatecznej o swoim składzie. Słusznie 
można się obawiać, że większość parlamen­
tarna będzie rozmyślnie pod lada błahym 
pozorem unieważniała wybory przeciwni­
ków.

Z drugiej wszakże strony i Sad Naj­
wyższy nie wisi w powietrzu; należą doń 
nawet ludzie, uczestniczący w czynnej wal­
ce politycznej; w pewnych warunkach nie­
trudno byłoby wpaść z deszczu pod rynnę. 
Sprawa poruszona wymaga rozwagi grun­
townej. Dla informacji dodam, że ostatnia 
ustawa wyborcza Rzeszy Niemieckiej u- 
tworzyła specjalny Sąd parlamentarny dla 
sprawdzania wyborów z&kwestjonowanych 
o składzie mieszanym, złożonym z przed­
stawicieli parlamentu i najwyższych instant- 
cji sądowych.

Zagadnieniem ostatniera, na które 
chcę zwrócić uwagę, jest sprawa tak zw. 
łist państwowych.

Przy wyborach poprzednich wszystkie 
stronnictwa nie wykorzystywały w pełni 
oddanych na siebie głosów. Pozostawały 
resztki, niekiedy bardzo znaczne. W okrę­
gu płockim, naprzykład, ilość głosów, po­
trzebnych dla uzyskania mandatu, wynosi­
ła, o ile pamiętam, około 11.000; lista «©- 
cjalistyczna otrzymała głosów 14.000; resz­
ta sięgała więc 3000. Na to była rada w 
postaci związku list. Gdybyśmy w Płocka 
zawarli związek z ludowcami, którzy zdo­
byli coś 8 — 9000 głosów, nasze 3000 zwo­
lenników przeprowadziłoby do Sejmu ./wy­
zwoleńca". W ten sposób resztki nie gi­
ną, ale, jak widać z przykładu przytoczo­
nego, mogą iść na rzecz obcego stronnic­
twa.

Listy państwowe mają na celu zara­
dzenie tym brakom dzisiejszego systemu 
głosowania. Wszystkie reszty list jaktegoś 
stronnictwa z całego kraju sumują się i, 
stosując tę samą metodę, co w okręgach, 
państwowa komisja wyborcza określa”, ilu 
posłów z owiej listy ogólno - państwowej 
przypada w udziale poszczególnym stron­
nictwom czy grupom i oborom.

Osiągamy tedy nieomal ideał rzetelnej 
reprezentacji opinji społeczeństwa. Związ­
ki wyborcze staja-<się zbyteczae, żaden pra­
wie głos nie przepada.

Krytyka systemu list państwowych 
podkreśla, że otrzymujemy, krocząc taką 
drogą, sztuczne faworyzowanie drobnych, 
rozsianych po kraju grupek, które nigdzie 
nie posiadają większych skupień zwolen­
ników, nie wywierają żadnego wpływu na 
losy Państwa, udziałem swoim w Sejmie 
tylko rozproszkowuja przedstawicielstwo 
narodowe. Z drugiej strony może nastą­
pić zwichnięcie samej zasady parlamentu, 
jako wyrazu prądów politycznych i społe­
czno - klasowych, jeżeli stowiarzyseenia 
piekarzy, aptekarzy, akuszerek i t. d. całej 
Polski zaczną zgłaszać listy państwowe pod 
flaga „zawodowości”.

W ’Niemczech uznano częściową słusz­
ność tej krytyki i ustawa wyborcza zastrze­
ga. że z listy państwowej może przejść naj­
wyżej tylu posłów, ilu przeszło z list tegoż 
stronnictwa w okręgach. Słowem, tylko 
odłam, cieszący się pewnym poparciem o- 
pinji, skorzysta z omawianej formy udo­
skonalenia wyborów proporcjonalnych.

Nasz projekt rządowy zachowuje daw­
ne związki wyborcze, pomijając zupełnie 
sprawę list państwowych. Będziemy tedy 
musieli wystąpić z pdpowiedr.iemi uwipeł- 
mteośatnw, w punktach zaś, poruszonych w 
pierwszej części artykułu, z poprawkami.



2 „R O B O T N IE " ,  Sroaa ,  28 wttzeMt T&21 a Nr. 261

zka i z daleka.
CO FRANCUZ MYŚLI O POLSCE.

W imietóęOTaiEou „Wiek XX* anajldiujemy 
autylkiuł dbJanjnlkanzia paryskiego ip. La1 Maróe- 
rc, który był pnzytsłany do WamsBa|ŵ % jako 
fcareapoinjdeint „Temfps", w ©krestę a najazdu tool- 
szewfrcikiegio, Artykuł ton fpowitoliietti zmaleźó 
wielu (borekio czytelników. Riaura bo-wtem 
śwtiołło ma aaikam’airki .uia®ae(j poibityezirteij agita­
cji, o .której wielu wie, ale mało (kto mówi:

Oto c|o 'pśbsce piuibfflcyisltia franauskli, .który, 
chdial, ale nie zdobył arię ma mjpisainliie fcńąjżki
0 Ĵ odisioe. Tlotnaczy się dlaczego jej ciie naipp 
• a i

iPamt La Mazi'-ire -prayby? do War-szawy 3 
eieqpejia Ii920 r. Sądżił, ż© w oiWiłcau ziiesuiraę- 
4eta earodjowego znajdzie (teraj ątedtoaraony. 
— jaldlm widział Francję 1014 r. Ale oto ttar 
lajuitra zgJosiiJ się db gościa fosiffletusfeiega 
dern x nadbr iwipJyiwpiwyeh, a nwlaSEcaa hialaśii- 
wyefo postów sajiiitawtych i  oświadczył, to 
Na/cajellatik Państwa jest zaparaedaiay -Mioslkwi©, 
że tHlmiieją dowody, (które gpitćjwi miii jest przed­
stawić Zdlarwsto mii się, że śniię! PnosaJienj go>- 
ścia m«go>, aby rjecihicEat ,piawtór»yć to, ro mi 
byt ipawttedtóat. Nlte daj -ssię prosić iSjpial tom 
jego stał a ę  mamdwio gwałtowny.

— . Jestem - ©udtemieanteean — ołdlpiorwiei- 
działem. A pan jeist Pblaikieim prtzedeiwlfeyftr 
fciemi. Tak ind sdę praypaitminsej zdńje.

„Zrozumiał, odszedł, późnliej zaś dlawće- 
diztełejnj się, fe 'pcraiamał mnite on o... sympa­
tie dla biolsmeiwSSróM'. W dkva <M ipć&śej p e ­
wien pubftjcyis/tai, rajpalraywy i 'wtotjommrtey do 
najwyższego Btefplala, o^vlM M ai miruie — cut- 
(feoizjiiemcowi — jakiś historię o pbłąiazeoilach 
teletenccnnycih, która site 'kończyła barkiizo <wy- 
rażnetm osikantżemieim o zdradę (miimalstra wojny
1 wtLelfu generałów. I tego imSommisitarta dbyt za- 
paiowego, tece doprawdy mofem wtataiiean abyt 
mało cmująicegp po (półsta, odjpaiahvi'tem a ikwiiij- 
Iriem.

„Tymicszaosm polożente stówtajb a'"ę oomaa 
groźniejsze Cteeilwoma armia ^tał® pod War­
szawą. Lud&Aa, (którzy wówictz^s w Ptognaindia, 
za-Ślepleta)1 przez uńelnawflść ipoffiłyecmą, ipokfar 
daM m dateję w  upadku stoHtey, i  wyczekrtwalS 
tego faiteta, aby zagrać Swą parnię ii wyigŁąjplió na 
osełe amrnji .którą traymiiaii w  mecr.orrwdei, ipnae- 
edw iiimym PoiaikciiTł, ozytż 'zdaj-ą letolbde .apraiwę, 
óboondie, ikji'eidy te  cięćik&e dud .praeindinęły, a 
wtraaóad.a, jtakjiia statnowSzike ich wywołało w 
umysłach aagranicą?'’.

Profcltxysha tramowkS1 był w Parylżu w  'ctsa- 
eie, kliiedy maa-tsziałek Pifewfetó ibyj temu @o- 
śedem pneaydcmta Raeozyiposipołitoij. P. La Mar . 
«ióra był świadkiem tego pobytu^ ofio co 'noto- , 
je w aiwioim rap.tularzui: ,,Prized podróżą Nar ; 
C0eilto.(iik;a Państwa do 'Paryża, jego nifeipinzyjjiar ! 
ciele ipciliiycziL'i 'wjpsSsDi do EramK# delegację ; 
politjiczną w oeSlu mcww4im;ęcli» iktooitr-jpnqpar 
gamldy ipczecitwlldo marszałkowa Hlsuidslkiieznni. 
(Ssdteę, że  byłoby ahTteiazmem ipraypiomilnnmjie 
naiaw£'-& tych posłów cadzwyrcajnych). A .prze- 
c6e& Polskę to iwówaais fwizyjteM̂ wał i  hoo:oir»- 
waJ fkraij nasz. Zdawałoby że wszyscy Po­
lacy p(awiiinto£ byli .odefluiwać .raidlość d maanmied, 
to  dstóń tern był rówmlie ŵ alżny dla awh ejjciziya- 
ny, jaik tan, wl (któryim odayskak (nąpioKftegteść. 
Otóż nie — malaizły siłę oitobj-lstóóei wylbiittw, 
które pmzyibyjy dlo mas, aby infoygować prze- 
edwkio Pdłaudlsikł.emaą lopdwiaitififjąic o jego prag- 
ezłośdi maldizdlwaazpiileijisize histonio, ipiirzrip syiwiać 
mu srajcziannitejteEe projekty, nie zdąj>ąjc ©obie

spirawy, *e tw| tola spoisób prw radsą atgitaoję
prami^-kiO swej własnej ojczyźnie, daM aa b a r­
d/tej, milż (przeciwko cziawaelkonvT który ją 
eaibiia w, oczaich wiięsklsaoćei Frlau«iuaóW‘.

J®e atóżamy pirsępisyiwiad toiaj całego anv 
tykułiu piama Ls Maaióres, .cdfow&dka majibar- 
dK^ej, jalkiię solbię wyjcforazlić miotana, uawiairkor 
wmych pioglądów. rqputolikaiuflna d ikioinserlwta- 
tysly, uiniarkowraiiiieigo łMerata, uiniftaiitkoiwianego 
katolika — ale przyjaciela Ptolteklk Cały ten 
arłjTkuł uia(daw;ałby silę dc ;p):iv\ tórzenk. Poiwi- 
nióni wyjść w oddaiielmej 'brosrorae. KaSdy p(o- 
*eł seimo^ry, każdy dzateomifeorB polslai ipioi’Wif 
Pień go odczytać. Każdy ksiądz, ^-glaszlający 
z amlbomy albio % dzriedziińca tóośeieteigo Ucaiza- 
r?e ipolltyiozne Idio wtórnych parafjatn — rów- 
c-ietż Artyiklul ten ibowS'em jest najloiknu'toieji- 
szym aktean oskarżenia, jaki czyteUiśmy (kiedy­
kolwiek pod adretstetm naszego 'kraju, nastaych 
mężów ipdliitycvjnych, naiaaego oczumiu i nasze­
go — .peitirjotye/mu. Żadea ainlg-kuł wieiinieoki 
czy angrefeikii niie miaże tak ugoidhdć iw naszą 
m#ość wlteną i nńe może taik isietroa ipaitrijolly m- 
stnTidć. Ten akt oskarżenia pisał, boavteim, 
przyjactel. Nie chdteJ go ogłoisłiić ,po franncuigkiu. 
Nite chciał ao» okryć śmiesizniolgciią i  piogamdą. I  
poWraniiśmy mu być wdżięctanlii, że wSelfeą .mla- 
enugą doświadczenia polltycizlncgo udaraa w 
name bierno, obojętne ua marodlolwą (krzywdę 
mózgi1, w nasze 'Kłamstwo zibiimuiwe, iw nasze 
komedSamctwo prsc ndo-patejtotycame, w cały 
aateiz ibliitcŁtr aewinętrzny tak zwianych uczuć 
nadrd'ov.ych, ipwslty cud1 wewtnąllcz i  ital&rcsearŁ 
pciziiiomyjn ii cmdynartoym wyipetoiioiniy. Cudzo- 
zremiiec to  wSzystKla wycauł ii bWIał nad t.eto. 
Me mógł smutku i roEczarówlan/ia opanowiać i 
wySpiorwiiadał sóę w  airtyfcule dto pana Włocha 
nafpteauym. Im wśęoeii od M dlców  słyszał w 
Paryżu o patejoteznnie potetóiro, o poświęoe- 
rli.u, o  oferae, r» męce polsikltej, iwy^awlauea 
nite'gdya iprzcz MilohcMa tern atazcnaroiwai^ie je­
go ibyło i jest głębsze. (Miięjmy niadizlejię. to  ci, 
w których godtoi, a którzy go to  atylfeioiwać 
chcitelM, niie ipcwkedfeą1, że t!oi -żyd pc,prostu**. 
To Jaat'oDik d kooiseinwa'tysteP i  Pranicuz.

Dwfię tj'lko kfadtei.&my to  jeszcze cytaity. 
P. La Mazf'are na z;a|prós'zeinte dwu pań  z  nry- 
sdokradjli ipajfeBaiej anialazł się na przedstawie­
niu lOiperetkd polblloi&j, w (której iwyistępuje 
wnelikti' książę hosyijslki. Na wf’dlok rosyijslkijego 
oSLoena pi złoconym szyszaku ola glotwtiie jeldina 
z pań  nrie mogła ukryć wrzruszienlia: .^akte to 
były czasy s.aozęśMwe!“ Fralnauiz awóciil .uwa­
gę, że Poiiskli wtedy taie było. Na to d to a :  ..jak 
nam wtedy było dkibrze! a teraz rządzą mami 
•ocjiaffiiśclii i łńoffota! ^

Pan La Maztere był i w Kyciże i  |wt'3dizMI 
taim perwsizego aairaiz iwIieazoWu iczłouikóiw de- 
lcganyi poi&kaej, tańczących iw1 jafkitóś troglu 
z n#«^«c(olweia» damami. Cytuje tu matswiiisko, 
f.name didbnze w  (Mciaisiterjnm. Spraw Zagua- 
nieziuych. I diotfaje: „w ciągu .całego mągo.
polbyto iw Rydize nii.e spotkałem mii razu człon­
ków delegacji Liol'soewidkjieij w  poidiohlnyoh hiu- 
mcira.uh i  w  ipjodclbuiyan zakłaJdizije...

W otgramie tiror-ik .naiszych i w olbbicizu 
.nietp'Gyviodizen, ludc.rza.jący ch iw was ma każdym 
Łiioku, zacuiudy j błędy, wytoWęłte przez Frąsv- 
cwza>, nrogą isię wydiawać dffiolkiieimii. Mąją ,ijo do 
stelbete,, że są ,prawdą*", hfy i .tik o uaidb w!i«- 
dzielfiśtoy. DizrK ipireychodzi cudtwaiemiiieic i .po- 
kaauje iziwieincalaldto. I  odrazi u zuoziuuilełismy, 
że p. La Maizłeine mito jest jedynayon, (kltóiy praw ­
dę o rnais tirto. Inmii iflętedzą a mle mówią ©ani 
wprost tego, oo o mas myślą. Ale mówią na 
uibioicsnu i  z tyoh iptoiazepłów po kątach wytwa­

rza stię k» 'Polsce oiptoja', któira spuar\llal, to  co­
raz .rządtzńej spc.tySilaimy ma SBercikrim śwriede 
przyjaciół.

Kis. PloTidoa- wto o tem d bu ipokrzeipaeniilu 
seiric urządza zjazdy kalohckite. Co one zneetzą,

Wiemy dobrr.e iz erncyMk pisipieskiidh w  »po» 
wite Górnego ŚIą'sika. Ku. Ptolidioir protwaidxi 
taż Wteilką robotę iprezelityczimą na Rusii- Zair 
mjik'a cerkwie, odlbiiera dławmy — 'Poldka pła­
ci za tę .robiitę — w/ G enow e!

Henryk iiezniAski

¥  poszukiwaniu wyjścia?
Jedną z głównych przyczyn chaioityczuości 

na®zegc* stanu gospodarczego, chaotyramości, 
która ®ię wyraża w ciągłym spadku waluty, 
wzroście cen i drutoowan! u  coraz większej, ilo­
ści znaków pieniężnych, jest Układ sil apotecz- 
nych w Fclffloe, brak zdecydawarej, wytrążnej 
w .swych dążeniach i celach ntajbliżsizyicthi więk- 

I szóści społecznej. Wielki© znaczenie pod' tym 
i względem mają warunki polityczne, .ni-eustalo- 
I nu granice na zachodzi© i północnym wscho­

dzie, wrogie usipoiaobiende bliższych i dalszych 
sąsiadów. To przecież pewnie, że nawet przy 
ustałeniu stosunków ipolitycznych tinujdoo ocze­
kiwać pol epszeń a  .położenia gospodarczego, 
jeżeli nadal trwać będzie wewnątrz rozbież­
ność zupełna dążeń poszczególnych .grup i Mas 
społecznych i nie skonsoliduje się waękiszość, 
zdolna w nowych warunkach pokierować ży­
ciem zbiotroweim Rzeczypospolitej. (Bo należy 
rozróżniać dwie rzeczy: położenie m aterjatoe 
©arodiu, jeko sumy .indywiduów, poszczegól- 
nj’ch obywateli, i położenie gotępejdarcze naro­
du. jako orgamizacjii1 życia zbiorowego, Rzefezy- 
,pospolitej.

Poldżenie m aterjałnę iwśękamoiśńi obywate­
li, ich dobrobyt w ciągu .tirzech la t istnioaia 
Rizeczypospoliitej n.ietyliko nte pogorszyły .się, 
lecz poitopszaiją się stale. (Wlościanoim z ma- 
lemii wyjątkami dzieje » ę  ma ogół nieźle, żyją% 
znsioznie lepiej, ubi erają .się coraz lepiej i od­
kładają do gamkowv sienników i kufrów pa­
pierki. Obszarnicy stali się dziś ikrezuisami. 
(WszeOkie dług' prmwato©, hipoteczne, w To­
warzystwie Kredytów em ZieniteMeim zostały 
alikwiidlofwaTiie, lub nie mają żadnego znacze­
nia, a  kapitały rosną z dniom każdym. W ży­
ciu obszarników nastały stare, dobre, beztro­
skie czaisy. Jedyną- chmurą na uch niebie jest 
Kwapińsfei-i jego związek. 'Przemysłowcy du­
żo nie produkują, ale zyski maja ^wielide. To 
sarnia kupcy; nieiwiiełie, może. sprzedają towa­
rów, ale „zarabiają*4 dobrze. Dla bankietów, 
choć kredyt nie Istnieje, itnwa stoły otoeS żniw 
złotodajnych. Dziesiątki, jeżeli nie setki ty­
sięcy wszelkiego rodzaju ptaków nłebtosfó.ch, 
pośredników nie 3'eje i .nie orze, a  zbiera mi- 
ljony. Rzemieślnacy samtodziieltai ifcaiią aotbte 
płacić za 'kialMą roibo.le soiwiicile. Ro.bc,tnicy z 
truidain i w walce uporczywej: ulreymują ska­
lę  swyrb potrzeb, a iw niektórych zawodach 
osiągnęli nawet poprawę bytu. Adwokaci, le­
karze, dentyści i, wo.góls, ludzie Wolinych m - 
wedów krzywdzić się nie dają i pobierają (po­
kaźne bonorarja. Nawet parobcy folrwarcami «- 
slągnęli .poprawę uposażenia.

Któż dzisiaj może uważać fiię aa- pokrayw- 
dzoinega? Poszkodowani są dcnctbairi kapitaliści, 
którzy nie zajmują się ,d>a©kiam4<, oraz eme­
ryci. Poazkodowani, rraieszcie, są urzędnicy 
prywatni, ‘komiuinakni i pańsltiwioiwi, jako w*r-

*) iRcdakrlia iwa aastraetenaa oo icto tóclktóryiih 
pcgją-dów, wyiraaciuyoii w tym wtyteułe.

*twy najmniej spójne i zonga:n!i*oiwiani&. Kapl* 
łatiiści z urzędnikami prywat nyimd się nie li­
czą1, a  ci zmusić ich dio nsitępBtw' ni© potrafią. 
Rząd zaś urzędników państwowych opłacać 
nte może i nie chce, bo środków wielkich nte 
ma1, a  jest to jedyny dlLań objeikt robienia osz- 
czędniości.

Jak  widzimy, większości spoteczeńsiwa 
polskiego przy stałym spadku waliuity- i .wzro­
ście cen wcale się źle nie dzieje. Klasf posia­
dające robią nawet na spadku tym wcale nie­
złe interesy. Czyim kosztem ? Ko-sztem naro­
du, jako zbiorowości', kosztem Rzczyrpcapo- 
litej.

Któż więc zainteresowany jeist szczerzo 
w podniesieniu arę, a przynajmniej ustaleniu 
walłuty? Najmici. Kto ul* jest zainieresoiwany 
w epadku waluty? Chłopu, Bo oni jedni naa 
spekulują na spadku marki, nie kupują dola­
rów, franków, m arek niemieckich, nie" "wywo­
żą waluty za granicę. Trzymają je  ma zaipiec- 
kach, zakopują w ziemi, lub kupują za. uie 
zięmię. Nie są światłymi abyiwateflairni i pa- 
trjatami, bo są demni i niedrulturalni, ale nie 
są też szkodni ikami i zdrajcami.

Inaczej się dzieje wśród „bog,©ojczyźnia­
nych** klas posiadających. Obszarnicy, bankie­
rzy, kupcy, przemysłowcy, kapitaliści wszel­
kiego rodzaju; starają się każdą markę, star 
mówiącą -zysk -czysty, osiągnięty 'bez oracy^ 
zamieniać m  dolary, funty isztorlingi. 'ranki, 
marki iriemieckie. MnOiżące gję, jak grzyby po 
desizczu, fcamki nte żyją z 'kredytu, którego mie­
rna prawie wcale. Cała podstawa ich istnie­
nia — to spekulacja walutą, lub towarem. 
Banki to (Spekulują z jednej- strony na  -zniżkę 
m arki polskiej-, z drugiej zaś — .podbijają dro­
żyznę przez zaciąganie „paska" ma różnie to­
wary.

Poitożemtó gosjpoda-rczle Rzieiczyipcwpoliitej 
jest fatalne nie dlatego, że obyiwalteie są bied­
ni, lęra że ipragną jeno brać, a -nfic dawać mia 
chcą. Mówi się dużo o  patejotyzmie Polaków. 
Skarb Rzeczypospolitej — to najlepsza, ilustra­
cja tego p a tr io ty zm u . Klasy, któro wołają naj­
głośniej: Bóg i Ojczyzno, głuche są ma pustki 
ekanbu. Mogą dztołó się .temu n-aiwai, lecz jes'S 
to zrozumiałe dla każdego, kto zna dzieje i to 
czy-ai.ni-ki-, które o nich atontowią.

W .państwach, które wyro.% i opierały 
*ię nk immiejiszości społeicznej, posiadającej f 
-u.przywilej o:wain-ej, -budżet ipańslwoiwy' opiera! 
się ma podatkach i darninach, śeiągaoijich z 
■więiksEoiśei społecznej. Klasy iposifldlająoa 1 mr 
przywi IejoWamie .przekładały podatki zarówno 
pośrednie, jak bezpośrednie ma 'większość. 
Wtedy nawet, .gd-y Masy posiadające -ponaaiły 
i .ponoszą pewna ciężary nrnterjiatoo d la .pań-* 
st wa, robiły to i robią -dla utiwiaridzenua i moz- 
szeraeni® swego pamiawamoia. W imię cmego i 
dlaczego przecież klasy to miałyby pomotsid 
ciężary iraaterja-lne, gdy ogołocono je z przy­
wilejów i panowania, « sarno posiadanie jeal
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Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA.

Przełożył:: Ma-rja Zabojemka 
i Henryk Bezmamki.

Tego -właśni:© popołudnia jPiotx i  Lucja 
posfan-owiiii szukać staimotnreścd i -wybrali' się 
db ChavijJe d-ć iteu . Od dziesięciu dini żyli w 
atoosiferze podn-iecoinego spokoju wewujętrz- 
oego. Pokój głęboki — w  serwu, nerwy — 
roztrzę stornie. JaSkby znailcdli się  ma wysepce, 
iłtokolo 'której huczy gwałtówma Mi»; mąci 
wzrok, ogłuEzu słuch. Lecz gdy nilmtoniies® 
czy, przyslomi-aB uszy dłońmi, gdy drzwi %a- 
Wrz-«S7. «'a zaisuńkę, uomwasz m  .sobiie ai-szę, 
oiteaę olśni ewającą, miemuichomy drateń teina, 
w  którym r  towikMalma Radość, nSby ptak u- 
kryity, śpdęswa pieśń -siwoją, jak woctet mcBagu 
plyniaą i  świeżą. O, Radtościl! pieśniawk-o m a­
giczna, śwrtorgwto smcaięściltil Wi'eim dobrzw, 
że dość szrael-imki imiięd-sy p'ohwietaind miemi, 
dość, bym na chwilę odjął pate« odl ucha, b y  
zalaila mmto piiaroa .i huk fala. Wątte to śluzy! 
Lecz śwalaidiomiość, że tek-to «ą wątłe, potęguje 
żagrożomą Radość. Saim pokój, saimia cisza 
psrz,yb'oraiją nysy naimłętoe!...

Zn ailT.zJ&zy się w te sio, wz-ięl-i -siię ®a ręce. 
PS-erwuze dlni- wiiosny, jałi -witnio mtoJe, ude­
rzają do głowy. U.pste młode istoń-ce eoktotn 
Ea|ezystezym. Po wp-R-ragieh jeszcze dirae- 
wach buja. światior, pojrmzea n®igto gałęzie eah 
gliąda b^ękitoe oiko nHeba- i przykuwa, i  usy­
pia rozum.-. Nie -miówili pralwto wieate. Nto 
chciało się kończyć rozpoczętego zdania. W 
wegach cmiii bezwład, — nie chciało się cho- 
dtefć. W stońcu ii w śród ciszy las®, chwiial'i się 
na roogach. (Przyciągała -ich zieunta. Położyć 
się, dać się por-wać wielfcteosra keł-u światów...

Wspięli się  na  pochyłość, ported droją,
' weazili w zarośla i 'wyci-ągn-ęli się ina li*ścx.-cth 
j suchych, z .pośród których wyzierały fjolki. 

DiiePwsz© śptowy ptasząt i .pomiiwk olril-egly a r ­
maty -mieszały się k .gtasein d*worów, zwia­
stujących święto jutrzejsze. Powietirze piro- 
tmilemine drżało nflidzieją, w terą, imilością i  
śmteroiią. Miimo to, że byli satma, irozsnawSiaOii 
półgłosem. Ciężko im było n a  sercu: z  miło­
ści, ozy też z 'bólu? Nd© potrafi4i!by potwiiedistoć. 
Tonęli w  m’arzoniu. Łucja, nrte,ruchom®, teżąc 
z (rękami wyidagm-ięteimi wadluż ci'ala, z aoz»- 
m-i citrwarfeimi, wpatiraoiD a była w  miabo. Czuło, 
to  wnabtera w  miej ból skryty, jktóny od' rama 
już starała silę odpędzić, 'by ni© mącić radości 
d-nte. Ptollr ópairł głowę na- jej kol'amadi, Wita­
lij twarz w ciepło jsj tena, jak  -dziecko, które 
śpi. I  bez słowa Lucji, pieściła ręfartmii' jego 
uwz'j. m s, usta. O, ręre rmdbj^lme, ©o jak 
w bajjUcas* 'zdOwia'Iy się mieć u  'fcaiżldiegu padc® i 
usteczka motel Jak  majczutezia M awM ura, j 
PitolirizdMiginlień drabmy-ch. pnaetp'ljynvajaicyich p-od I 
pates'mi. cdjgadyivftal wzru-szonia - ukachamej, 
SByBzał jej westchnienie, zonton westchnęła- j 
Luioja p®du iosłfl ®ię wipół i nachyfcna 'ku mię­
ciu, ciężko oddychając, jęknęła półg taom :

— O, Piotra©!
Piotr siawożomy spoj>rz.aI ma1 mila.
— O, Piotrze-! Ozemż© jesteśmy?... Cziego 

chcą od mas? Czego chcemy sami?... Co stę w 
nas odbywa? Ta -;:irra>ofe; tę  pfojkf, wojnai, 
miłość... te  ręce, to  ciało, to oczy... Gdżie je­
stem ? I  czem jestem?...

Piotr, Móry nte wiidżilaił u  n'«g KHotąd- tego 
wyrazu zailiraceraiia się, chciał ją  ważajć w -ra­
miona. Lecz odrt-Tąciia go:

— Nie! Nie!...
. I, kryjąc twarz w  dtoaiia-cih, matopMa gło­

wię iii ręce w trawie. (
Poruszony da głębi PioKr 'blaigał:
— Lucja!
Nachylił fitewę tuż nad głów® Łucji.

— Łucja! — powtdtrzył. — Co tabu*?... 
Cny to jam- zawinił?

(Podiniioisiłai głowę:
— Nie.
I  ujrzał -w jaj oraach fey.
— Masz jakieś ztaarhvi-etois?
— Tak.
— Z jakiego povrodu?
— Ni-© wi'eim,
'— Powiedz! .

— Ach, wstyd- mi!... — iwekte.
—• Wi&tyidi? Czego?
— WraiTstkiiega,
Zatmiflikła.
Od- m m i już męozyte jią -widzento simuflme, 

-e-ięSki© i  poniżn-jąca: -nwAk* jej, r.-ytprowadżo- 
n® a równowaga- prze* natouią atmosferę, ip«t- 
oiującą 'wśród tłoku fabryki, w to) kadzi roz- 
fwisty i nbrodtnn; straicdte pamawante 'nad sobą. 
U siebie, w  doimu, (kochankowi, arabćła ni.©- 
iprzyit-oimiiią ©cenę -zazdlrońM-, -mi© myśląc o tom, 
ż© sluriha córka-; i  Łwcjai 'dawsed'z-i'-ate się, ża 
rrsatika jest w ciąży. Odirau-ła. to, jako shańbte- 
n-i-e 'wteiiie, jakto «btóbe«®i!-e mfi'JoiSt# wogółe i
mfiitośoi ewojef dfl« Piotra'. D-Itaitegi© odętprhn-ęła 
Poicńrta1, gdy ablKiył isl-ę do -nfJei: -Trytyd tej 'było 
i  sirlbie sarniej, i' jogo... JogfiiS^&is|dńiy Piotr!

Stal upolcorzony, mile śmtec już po/ruszyć 
się. NagiLe .chwyciły ją wyrzuty su'nitemi'a, ur 
śmieohinęte ©te W prae* fey ^  oipiierając głowę 
n« fcoJaniacih (Piotra, rzekła:

■ m— Teraz — fimofla kolej!
Piotlr, ntospokbjny jeszrae, głądtziJ j-ej wło­

sy, jak pieści się kotka, Szepsąt:
— Łucjo, ćo tó  było? Powiedź mi!...
— Nic, — odip-owicdiziała, — Wiildżiisła-in 

•meczy snuułne. (
Z-amad-to szano-Riat jej tajemnice, by n«- 

cierać n® nią pytaniami. Lecz po chhrili Lu­
cja dodała: * ,

— Ach, byw-iiją dnwtile... Ozłowiefe węSy- 
<M się, te  jest człowioikiem.

SPiotr dnzmoł.

a w  i   i ,u---------tam — — —

— Tafc — rzekł
I  n-achyiajac się nad nią, wymówił cicho:
— Przebącz!
Lucja zerwała «te) objęła szyję Piotr® i  

powtórzyła:
— Piradbacz!
I  -usta - ich przylgnęły dlo ai-efete.
Dwoje tych dzieci -miało potrzebę wzajem, 

mego poeiesaania s'te- Ni© mówiąc soflbd© tego, 
myśleli obctje:

— Na szczęście, umrzemy,!... R ze^ą  oa]- 
isifaraszniejiszą byłoby stać się jednym z tych lu­
dzi, oo tak dumni są a człow-ieczeńslWa -sm'ego, 
rzeczą Uiajwtta-szni«a&zą byłoby mfezozyó, upad­
lać...

Usta o usta, rzęsy -o rzęsy, -zaitopili, w so­
b ie  spo&raea-te, uśmiechając się  do sreibie z 
rzswnem współczuciem. Poddawali' się z roz- 
kewz-ą bo&kiem-u temu ucsucću, 'która jest 
ksźtałleim wajczystśzym miłości. JYreszote wy­
rw ali s:ę © zapatrzenr'® swego; j, 'wypogodźo- 
n-emi oczami Łucja ufrań?* znów łaskę nieba, 
detewr -oKtoadza-jąerch &:© i cddectói lowtetów.

— Jaikte Ib piękne! — rzekła.
MyśMłla gobi-e:
— Dlaczego moczy te  są tak piękne? My 

zaś — taicy (bjtediui, tacy mali', tacy bi^yidicy! ('Z 
•wynąfkletot ęi-óbię, ko-chante, z wy[?.fkiem 6®o- 
hae!...)

I otdowu spojJraałn ma Plaiira.
Cóż ntjuie 'obchodzą inni?

I  ze w«piWiiiałą nieliogiioznoścfa -m-itetoi, 
wy to uchla śmiechem, zerwała siię jedtoTina m r 
s»m d1 biegnąc przed się, w las, z®wołaKa;

— Chwytaj!
Przez całą resztę dnia 'bawili si'ę, joik 

dzteco. Zmęczywszy edę do ostatka, powrócili 
wolmiuifeo do dołiny, napetetonc-j promtentia- 
s»i eło^ca zachodzącego, Fik Jtoszyk petea  Wo­
tów. 'Wszysllld-e rońkosz© wydawały im  -się no­
wie: 'wichten-iialr je jednsim seircem eta diwwj©, 
dwkteva dalam i za jednio.

ID. c. o j .
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nleipiervvsaB? W Jmfrę ojczywiy, nietpiodtegłościi? 
T&kicfa wartości klasy posiadające nic znają.

Formy demokratyczne — to ogołocenie 
kłajs posiadających i uprzywilejowanych. * 
przywileju ipaoowao a, to zagriciżenie ich sianu 
posiadania bez pracy- Nigdy on* szczerze z 
farmami domokratveznemi ’pogodzić się nie 
mogą i zwalczają je przez bojkotowani© skau- 
bu Rzeczypospolitej, który ni® służy wzrostowi 
kapitału. Rzeczpospolita nfl© gwarantuje dziś 
rekinom społecznym ani panowania., ani ryn­
ków kolonialnych, a, przeciwnie, wymaga o- 
fi*r. Tak!'ej Rzeczypospolitej i  takiej tniopodle- 
g lo i’i obszarnicy, bankierzy, .praemysJowcy’, 
kupcy, 'kaipataliści nie rozumieją. Występują 
też stela przeciw zwiększeniu podatików bez­
pośrednich, przeci w podatkom dochodowym, 
przeciw pożyczce przymusowej, przeciw tno. 
Biopolom .p*bsiŁwowtyin, przeciw wszelkiego 
rodzaju ,,etoty®moiwi“. Ni® dają do skarbu 
nic dobrowolnie, natomiast sterają się ogra­
bić go we wszelki sposób — w farmie wycią­
gania koncesji przeróżnych i zapomóg. Takim 
to przykładem świecą wchodzącemu na arenę 
dziejów wlościaństwu polskiemu pogrobawcy 
Rzeczypospolitej szlacheckiej, oraz srpółaześni 
dorobki ewirae i paskarze miejscy. Od nich ma 
uczyń się iwfcśńaństwo polskie ofiarności i o- 
bowiązków obywatelskich. I uczy się. Tamci 
nie chcą dawać, choć mają więcej, więc i ano 
dawać nie chce.

■Któż więc m® dawać? Któż m a zasilać 
skaib? Goły prolejąirjait fizyczny i umysłowy? 
Niewiele stąd można wycisnąć. A więc... skarb 
Rzeczypospolitej jest pusty.’

Tak stale być nie może. Ni© może Skarb 
bez końca drukować papierków, gdyż stracą 
one wszelką wartość, wychodząc z kas Rzecży- 
pospolitej, a ni© wracając do nich w forma* 
talach lub innych podatków. Ni© może iatnieć 
Rzeczpospolita, której obywatele nie są z&io- 
teresowia® w jej utrzymaniu. Bo z  pustego i 
Salomon nie naleje. Najmądrzejszy i najdziel­
niejszy minister skarbu deficytu budżetowego 
nte pokryje, gdy obywatel© praez Sejm podatf- 
ków nie uchwalą. Monopole, najlepiej admini- 
BtrowaQe, i opłaty n,!e *ą w siani© pokryć ol­
brzymich potrzeb społeczności narodowej. Za­
pewne, wiele wydatków można skreślić, lecz 
l wydatki niezbędne wymagają sum olbrzy­
mich. Klasy posiadające, należąc© do histo­
rycznej mniejszości ipanujaoej, nakładać aa 
Webie ciężarów nie chcą. iWMdaństw©, idąc© 
w ślady obszarników, bankierów, przemysłow­
ców, kupców, również ni© chce uchwalać 
większych podatków. I  to jest główna przyczy­
na, dlaczego stałe iwtspćMiziatam© w rządach 
tych dwóch klas społecznych jest niemożliwe. 
One razem stanowią większość i one nte chcą 
ai« dawać skarbowi. Najmici utrzymać pań­
stwa na swych barkach nie są w stanie. Koa­
licja przeciw nim nie jest w etami© przynieść 
żadnych realnych korzyści. A więc... pomimo 
zbieżności stanowiska w stasamku do Skarbu 
i dzięki tej rb  eżności — pomiędzy obszarni­
kami j bogatem m i e-szczańst-wem z jednaj 
stromy, a włości aństwem — z  drugiej, toczy 
się i musi toczyć się walk®. Obszarnicy \ bo­
gate mieszczaństwo pragną zepchnąć włościąń* 
stwc na stare pozycje i uczynić obiektem pa­
nowania, a włościąństwo o ustępstwach kie­
szeniowych ani myśli. 0  większości stałej oh* 
»zarnic®o-im iosżczr^isko jwJróciańakiej w na­
szych warunkach nie może być mowa-. Tego 
rodzaju konsolidacja nie jest w stamte uzdro­
wić zagmatwanych stosunków gosp'Odairzych, 
utrzymać Rze czypoispclitej, bo ani sauna da­
wać nie chce. ani nie ma ad  (kogo wziąć.

Utrzymać Rzeczpospolitą są w stanie tyl­
ko te klasy społeczne, które są zainteresowa­
ne w przyszłości, roziwdiu i niepodległości na­
rodu. Taką klasą w Polsce jest tylko pnoteia- 
rjat. Ponieważ zaś klasa robotnicza nie stano­
wi większości’ społeczne-, przeto, ®’by utrzy­
mać niepodległość i zapewnić rozwój. pray- 
szlrść narodu. miusa On® dążyć do tego,' aby 
promieniować na ogól warstw pracujących. W 

: interesie zarówpo własnym, jiąk narodu, pro­
letariat zorganizowany muś; oddziaływać na 
włościansitwo. musi ttoorayć więiksorść epo- 
teczna. bez 'której oparta na demokratycznych 
‘Podstawach Rzempospoh'ta iisitaieć nie może. 
Nie jest to,zadani© łatwe, ale niezmierni© do- 
W-osłe... •

Bronisław Stwik.

Zapytania.
. .  Zapytujemy p. ministra Pracy i Opie- 

“ poręcznej, czy wia dom em  m u jest, że 
w dn. 7 w rześnia odbyła się Komisja Roz­
jemcza* w Sieradzu, na k tó rej p. inspektor 
pracy, Wichliński. postaw ił wniosek o 
reasum uję  ̂uchwały poprzedniej Komisji 
Rozjemcze] ip o m im o  sprzeciw u przedsta- 
wącieli roboteików , obniżył w ynagrodze­
nie robotników rolnych (dniówkowych), 
tw ierazac z działa na podstaw ie polece­
nia Minister]um Pracy? 1

Zapytujem y p.  ̂rninistrp spraw  we­
w nętrznych, na jak iej podstaw ie p raw nej 
p. starosta Słupczyński w Ł asku  w dn. 15 
b. m . odmówił udzielen ia lokalu  n a  posie­
dzenie kom isji rozjem czej?

Krążą pogłoski w powiecie Łaskim, iż 
P- S łupczyński odmawia lokalu n a  posie­
dzenia komisji, działając na rozkaz związ­
ku ziemian, tern bardziej, że zdarza się to 
już po raz trzeci!

WACŁAW WOLSKI
—O—

iiZ cyklu „Ronda w!
DO JULJUSZA.

...Żarty tęsknotą, w płaszcz mój pielgrzymi
spowity,

Z łzami w oczach, za wizją Polski wypa­
trzonych, 

W tych samych błędnych szlaków mórz
włoskich błękity 

Możę-m się patrzył nieraz, (do pól utę­
sknionych

Ojczyzny rwąc się duszą), oo Ty, nasz
Tytanie,

Coś oały płomień ducha wklął w Polski 
kochanie, 

Żarty tęsknotą... 

...Choć, jako pieśniarz, jestem wobec Cie­
bie prochem, 

Lecz' może Ci, Juljuszu, dorównałem 
w jednem: 

W poczuciu samotności, co w mean sercu 
biednem,

Tak skrzywdzonem przez Życie, łka ta­
jemnym szlochem... 

Więc, jako Ból i Męka. oo krepy żałobą 
Tuli krew jego rany, śmiem rów nać się 

• z Tobą...
Nie jako pieśniarz... 

...Przez Wieczność nie zapomnę, jakim ono
płaczem

Buchnęło, jak krwi warami... iPrzy skale 
Leukady, 

Całej srebrnej w księżycu, od łez Safo
bladej,

Płynął wtedy nasz okręt... Tern łkaniem 
tułaczem 

Serca, (choć pieśń ma biedna tak przy 
Twym gienjuszu), 

Może-m Ci w owej chwili dorównał, Julju-
SZUtif

Przez Wieczność n»ie zapomnę... 
Warszawa, dnia 26 września 1921 r.

38 W a iS M S ij  I l i ?  M '0
W czoraj Główna Kom isja W yborcza 

ustaliła  wynik wyborów i odpow iednio do 
liczby głosów podzieliła m an d a ty , między 
listy.

Głosów M andatów
Lista 1 4.126 13
(Chadecy)
Lista 2 6.561 21
(Komuniści)
L ista 3 56 0
(V ereinigte)
L ista 4 927 2
(B und)
Lista 5 5.543 17
(K om isja Centr.

Zw. Zaw.)
Lista 6 2.075 6
(N. P. R.)
L ista 7 313 1
(Poalej-S jcn)

„B ib (jo tr«  PulbliOanej“ great zasnlrttiffflie % jpo- 
w o tu  braku pieniędzy ma wggtol i a a  gtodlcwe pem- 

dla personelu. Ale pcsełsfiwo polskie w Lawdy- 
rm  zakupiło trabi* fn.ach, który Lc«stow&} 80,000
funtów azterlingów, t, aa. ancami© więcej, oaż pótt 
EtClj-arla marc-k

Nasi jvp «lawetoli dy!P®cim*e4 chcę T.-J-kć grać 
roty bardów iw Augijl 4 na ich Baebeisnlkj pdesMiyde® 
«'ę aaujdujją, chwi«d niema ich aa drugą w stohoy 
bibliotekę. Nic ni® spychać o tera, żeby ambasa- 
d«r W. Brybeungl w Warsraawie rcErauc^t nri^By 
na fffleeeioOaqj? — tht irtstytii^a c&wiwtaw© iw Aa- 
głji są jptesece»ch«m apcieezeńatm-a i raęchi. Co 
kra! to abywsafi.

Obrady sejmowe,
Sesja trzecia. — Posiectaeąie 247.

W grofbowcm milcz eoau wysłuchał Segm 
przemówienia programówe^jo imowiê io iptrecy- 
douita m testrów  Ani ozą îlk zadowioiecit®, aat 
doatodów poparcia, ani okinzteków ipinotestu, 
.prócz adhAvkow^yoh hiiaw. ledwio ćliofeHfraieigailinydh 
P. Pomiikoiwski ©ipuisizczal mówiniiioę wśród ci­
szy', nii'caem oie praaimiauej. Zaónteresawamte, 
któa-e e© wizgiędów ztipetó© żkozuandialydł 
wabudzij mowy cal’owjek na istanowćteflsai pce* 
mjera, pod koniec przemówienia znaionoii* nr 
słabło,

P. PoniikiowsM'. który dość glwdlkso i <Rv- 
ncśmiie odazytyweł swoje „©apóise", nie umiał 
uh żyć swego przemó wiente 'tale, aby oóe roo- 
pieszać uwagf słuchaczy. Wrażenie spnajw(i3y 
igłowa o znaćzmem zwiięktezeinMi się dafcyhi, 
pomnik przeszedł po ławach w chwiifs kiedy 
p. Ponikowski wśród ko-rmpiemmtów, dbść sta- 
nowozo p, dkneślił, że dążyć będzie db roeswią- 
zania Sejimiu Retoryka Eckońozenia ni© odbiła 
się gkśniejiHsyjTi echem.. Wtetawam'e p. prezy­
denta zestełt i.a rade bez o d p o w teM ..

Słabe i niewyraźne były również ©cha ku­
luarów®.

Wrażeni*? — Nijalkte.
Pasfj'W:© prawie wszystkich stoM iolrw 

naprawdę byli ?jik1 p t a m ,  gdy im eaidawnamo 
tatoift pytante

Exipoise ipr.em|ęira nawiało taką mętem- 
cholją, że przytłumiło nawet aaaiateiresowanf©, 
które w&budzala spraw® obsadizaniia miitn. slcair- 
bu i w y s to ia  swatów do p„ Mkthalslktego do 
Lwowa. Swat, p. Dardwskś, wrócił z  mamiina- 
cją p. Jerzego Midialdk'ie'go. Targ ulb'to Opra­
wę 8 gada ™  ego dkdia pracy ®o®'.avviioiao okwaur- 
tą. Na niaslęipinem ppsiedzemiu irwaparani© się 
ddbafa maid expose- Uwaga ogółu iposfiów1 przjy- 
touta ję ił jednak w weętkszymi stopniał do ata- 
t«rtpe.lA<ji w aprawi© znanych mchwał Digj Na­
rodów.

Rząd ma zam iar wypowfieidtóeć się w ejp-na- 
wśie tej i pokJŁreśKć s^to-je

*

PRZEMÓWIENIE P. PONIKOWSKpGO.
PAN PREZYDENT 0  SOBIE.

Na wistępte swego przemówi enia ©twier­
dzi? nowamiamowainy 'prenijer, że staje przed 
Sejmem jako człowiek obcy, który nie ‘brał 
udziału w pracach Sejmu, daleki jest od po­
lityki, od jej walk i -powikłań, ni© ,pixynt)«i 
a s«bą znajomości' terenu parlameararnego. 
Przychoda z pawazeohaiein ipragnieniieim por 
boju. porządku, zgody i ustalenia warunków 
Życia pod względem zewnętrznym i wewuiiętrz. 
rym  i ze stanowczą wolą osiągnięcia tego ce­
lu Potdjął »ię Tnilsjii Hnwuoecfa gatói«1u, kredy 
ushuzał, iż próby wy®oteli©nlia rządu z większo­
ści .parlamentem ej zawaodijy.

Zdecydował się dlatego, że uważał i uiwa- 
ia . iż niema tak ciężkich ‘warunków, któreby 
dozwalały Ptdlakawi usunąć się od wkłada­
nych nań obowiązków, tembardzaej że Sejm 
uznał, iż należy szukać premjera poza S®j. 
mem. Tern 3 ę tłumaczy jego obecność w Sej­
mie.

Mówca śpieszy jedinaik dodać, iż akono

nastąpiłaby możnbść ulwaraenia silnego rządu 
parlamentarnego, gotów jest zrezygnować. Nie 
•oznacza to jednak, aby dostosowywał swój 
program na czas króliki, gdyż trzeba poraucić 
ducha tjnnczaitowiośtót Dał tego dowtód, za- 
tnzymując <£La cSągłośct pracy znaczną część 
byłych mimsitrów. Starał się Utworzyć gabinet 
bezpartyjny, fachowy, uniezalleżnioiiy od 
etronnictw; nie uznaje jednak za możliwe 
rządbrć wlbnow Sęmtrwa czy fcez Sejmu, który 
fe®t czynnikiem koostytiw^-jnyimi f jedynorn 
źródłem ntłtodzy. Rząd zależeć będfei© od Sej­
mu i usitąjpi, jeśli propum-Riządu ni© cd)p<m« 
wymiagantem i dążeniom Bejom

POLITYKA ZAGRANICZNA
'Przechodząc do szczegółów, omawia p. 

Ponikowski sprawy zagraniczne i kiadzte na­
cisk na konteraność konityiritowamia obecnej 
poktyki pakcjowej, 'której pcudsitaiwy dają pod­
pisane przez na* traktaty. Utrwaleniu dzieła 
pokoju służy stosunek apraymicrzieńcizy i  mo- 
ca.rstwaimi koalicji, szczególnie z Francją, jak 
również sojusz z Rumunją. Jednym z ważnych 
zadań Rządu będzie naiwśązanie zerwanych 
podczas wojny oiioi gosipodahcaych; rzą/d pój­
dzie w kierunku ekcnomńsnego porozuanienJa 
z sąsiadami, na drodze tej pierwszym fcro- 
Imem są rokowania ,z Czaohoisiavs^oją. Co 9 ę 
tyczy stosunków z Roają sowdeoką, to Rząd 
będzie się stanowczo domagał tojalme-go wy­
konania traktatu ryskiego.

Na Zachodzie i na W schedzie Rząd bę­
dzie prowadził politykę, uwydatniającą cara® 
silwtej rotę Polski, jako czyami-ka potocęu n« 
wschodzie Europy. Rząd zdaj© sofcie sprawę z 
■trudności, głównie w eprawi© G. Śiąska i WL 
leńszezyzny, wyraża ufność, że Rada Najwęż­
sza poweźmie decyzję, opartą na duchu i li­
terze Traktatu i da ludowi gómośŁąsMenfał. 
który oddal swe głosy m  'PcMcę, połączeni© z 
Macierzą.

W sprawie wileńskiej Rząd wyirazić musf 
swe najwyższe tiibotewonie z powodu wypo­
wiedzenia się Rady Ligi Narodów 20 b. m. 
Rząd polski zacnem ustali swój stosunek do 
tego nieoczekiwanego wobec dxrtychraaaawego 
stanowiska ludzi orzeczenie, uważa za nte- 
r.bęJine 'Cdnvnadictnyd, że trwa na stsia/awiskiu 
iranaiwani® eflenientaroego prawa ludnaści zie­
mi wileńskiej do zadecytd’orwm'ma o  sw ,m  'lo­
sie (brawa).

SPR A B T FINANSOWE.
Mówca przech'odzi do spraw f mnsowyicft.
Ąduacja fina-nsawa, w jakiej się Państwo

■polskie znajduje, wymaga natychmiastowego 
1 ©n©r^czn©go ratunku, ate byoarantei n{© 
jest ̂  to sytuacja rozipacaliwa, IX, 'któroj niema 
wyjścia. Najważniejsze warunki aasiteni* 
Skaihbu istnieją. Jest w braw  dobrobyt, są bo- 
gaolwa natoralne, są siły prodiufccyjn®. Polaka 
szybko podnosi się z ruiny, nędzy i zaoi&dl^- 
nia. Dpibrobyt na wisi znacznie się powtękaraył; 
rolnicy' wzbogacili się. 'Polepszył eię również 
byt roibatinśika fabrycznego. Rzemieślnik zara- 
b!a i ma się dobrze. Przemysł zrujnowany 
wojną ruezył z miejsca i an̂ cmo wielkich prze-

Umewaiżniono 463 kartki. Razem gło­
sowało 20.064 osób.

O wyborach i ich wyniku napiszemy 
obszerniej w jutrzejszym N-rze.

szkód idzi* naprzód. Powstają now© wielkie 
zakłady fabryczne. Ni© odczuwa się dcitlcliiwte 
braku pracy. Handel ożywi aię i nawet przyj­
muje. niestety, zbyt wybujałe fermy, (śmiech). 
Wspaniałym dowodeih rozwoju gospodai"-‘zego 

i Pelski jest Lwów. gdzi© rozbramiewa gwar 
: wielkiego targu- kipi życie gcepodarcz®, pul­

suje nowy ośrodek ekonomicznej pracy poki>» 
jccwj Własność ziemska prosperuj©. Tego­
roczne zbory pozwalają spodziewać się, ż© I 

.miasta mimo wprowadzonego wolnego handlu 
odniosą korzyść z u-nodzaju.

Słowem, więfcsmośó obyiwaleli pańisDwa ima 
eię dobrze, żyje dosiateczni©. często niestety 
rozrzutnie i tu zaozr.na się odwrotna strona o- 
beonego rozwoju materjaluego Polski, Dabrae 
jest jej mieszkańcom — źle Państwu samemu. 
Powtarza się, Jakby upiorna ©paka, kiedy 
szlachta osiągnęła szczyt zamożności a  w Skar­
bie Rspiitej były pustikb

Straszna gorączka zysków, jaką opanowa­
ne «ą dziś liczne bardzo koła społeczeństwa, 
przechodzi często granicę zwykłego przestęp­
stwa, a staj© się zdradą Państwa. Pasfcsrstiw® 
w© wszelkich formach, spekulowani© i prze­
chowywani© obcej waluty jest zdradą 'Państwa 
(słusznie), bo je*t przykładaniem ręki do 
zbrodniczej akcja planowego obniżama naszej 
waluty. '

Tułaj chciałbym przedstawić, mówi ip. 'Pio. 
nikowski, rałą grozę położenia jeśli ta  groza, 
bodaj z codziennych tabel giełdowych nae 
przemawia doić dobitni©. Szczegółowy pro­
gram finansowy przedstawi w na.łbliższych 
dniach p. Majster Śrainbu, dr. Michalski, dziś 
pozwalam zauważyć sobie, ż® już są wropca- 
ccwaniu projekty ustaw: '

PROJEKT DANINY PAŃSTWOWEJ.
1) O aadewyczajcej daninć^ państwoiwej, 

która bez osobnych wym' rów i nakazów płat- 
niczyoh, w sposób możliwie techni :'zui© : naj­
prostszy inusd być w uaijferótszyan czas*© u- 
ehwaiiona 1 w roku bieżącym zapłacona, ażeby 
z końcem tego roku za każdą ceną i bezwzględ­
nie zatrzymać bieg prasy drukującej bilety 
kredytowe;

PODATEK OD BOGACZY WOJENNYCH.
2) Projekt ustawy o sipecjelnym iporfatlcu 

od bogaczy wojennych (braiwo. Głosy: zoba­
czymy) którzy 'będą zmuszeni w  szybkim cza- 
aia wnieść podatek do kasy państwowej i

REDUKCJA WYDATKÓW. *
S) projekt ustawy o pilnych i Icon-eczayeh 

środkach naprawy gospodarki państwiw©).
W celu poprawieni* adimiiniistracji * 

zmniejszenia jej kosztów,. R*ąd przeprowad® 
znaczną i szybką redukcję władz i urzędów 
ze szczególn««n uwzględnieniem ©granlczema* 
wydatków Rządu w wahioi© obcej.

Jodcocrośni© żądać będńem y ictd Sejtmu 
ażeby wzorem Aogłji Sejam mi© mógł uchwalać 
żadnych nowych wydatków bez zgody Rządu 
i bez równoczesnego wskazania ich pokrycia..

Celem Rządu jest talai© otrzymać polep­
szenie finansów przez pediniesienie ■produkcji 
i  wzmożeni© pracy wytwórczej w Państwie.

RADA FINANSOWA.
Radę Finansową pray Ministrze Skarbu 

Rząd zamierza rozszerzyć, wciągając doń ta­
lenty i najlepsze głowy finansowe w Państwie. 
Traiłzafccje handtowo-fi>nansow®, które mogą 
zasilić Skarb Państwa ccaczniejszą kwotą, 
zwłaszcza w obcej walucie są w  toku.

WYSOKOŚĆ DEFICYTU.
D ef cyt w  raku 1921 będzie wyższy atnflże- 

!i wskazany w  prelimiuiairau. W okresie od 1 
września do 31 grudnia r. h. deficyt mc-że do ­
sięgnąć 70 mtlj»ridów marek. Stan ten doma­
ga ąię wdrażania bezzwitoczni© środków za­
radczych. przed któremi « ę Rząd ni© cofa.

POPRAWA STOSUNKÓW’ ADMINISTRA 
CYJNYCH.

Poprawa administracji K raju powtan* 
jedtnak nastąpić nl ©tylko w daiecteiime ekambo 
w ości. Żądać będę aby sprężyny i kółka ma­
chiny państwowej obracały się prędzej, regu­
larniej 1 lepiej, niż to było dotychczas. (Tow. 
Duszyński: Aby tylko maszyny ni© smarowa­
ła łapówka). Staraniem nowego Rządu będzi® 
byt urzędników państwowych w m iarę możno- 
śei poprawiać.

REFORMY WOJSKOWE.
Prace Rządui w żakrew© annji i obrony 

Państwa «teć będą pad zcaldem pokoju. Rząd 
zamierza stworzyć trwałe ustawowe podwali­
ny odbudowy Anmji polskiej. W najbliższej 
przyszłości Sejmowi 'będą przedłożone projek­
ty zasadniczych ustaw wojskowych.

Prace nad reorganizacją aamiji, wejdBe 
planów praewidoanych, na czas pokoju zosta­
ły zakończone, reorgami zaq'« ta jest w  pełnym 
toku i ukończona zostanie przed zimą. Demo­
bil izacja dobiega końca. Specjału® troska po­
święcona będzie uporcadkowanki i  ulepszeniu 
admioistracf armii. Rząd wytęży również 
wezyzifki© sity celem najściślejszego zabezpie­
czenia granic, zwłaszcza granicy wschodniej.

ROZSZERZENIE SAMORZĄDU.
W związku z ujednostajntenimi admini­

stracji na terenie całego Faństwa 'będzie 
wprowadzony aamcrzad w tych dzielnicach, 
Wór© go tosxoze ni© posiadają. Rząd dążyć .bę­
dzie do ujedHDdajnienia form samorządu w 
©alej Rzpti t«j i ehatmoeizowaaia z organami 
sdiminisimni państwowej. Z szczególnej opie­
ki Rządu korzystać będą województwa kxescv 
we. wwchcdcM© i xschodnie.

}
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STOSUNEK DO KLASY ROBOTNICZEJ.
Wewnątrz Państwa żadna warstwa nie 

może liczyć na apecja&aa tawiołyauwanie ot 
strony bezpartyjnego Rządu. Prawodawstwo 
robotnicze, stanowiące podwalinę diobrofeyhi 
i kulturalnego rozwoju mas pracujących, ale 
będące zarazem rękojmią 'Spótojoego tetHia- 
uia i prosperowania przemysłu, będzie u  dal­
szym ciągu ulepszane i nsupeteieae. Szerrikie 
wprowadzanie ubezpieczeń, dalsze organizo­
wanie (Kas Chorych i jedaoooseaio ich <w związ­
ki i t. p., wszystko to w poięcscae z wolno­
ścią organizowania się i j,uż poprzednio t r  
ctowalooemi prawami da możność robotnikom 
dalszego kroczenia po drodze pe-ffepu nrate- 
rjalnego i lui#uirafeiego, oraz óbyrwatekskte^o 
uświadomienia Obciążenie organów ptóslwo- 
wych przez przesunięcie akcji opieki tjpet&ez* 
nej na organy samonządowe, dążenie do prze- 
iKiszenra fnstytarji opieki spoSeamej z .p*eefo*d- 
nioaych miast na wieś. rozwinięcie pośredni - 
ctwa pracy, regulowanie ruchu iwyefaoidźezeęo 
i opieki nad reemi grantem?, zarówno ze 
wschodu, jak i zachodu, pomoc <w zdobyciu 
dla nich warsztatów pracy zarobkowej — u- 
zupełniają zamiany Rządu w dziedzinie zabie­
gów socjalnych.

ZDROWIE PUBLICZNE I OŚWIATA.
Następnie mówca kreśli program Rządu 

w zakresie ochrony zdrowia publicznego, i za­
powiada, że.iRząd dbać będzie o rozwój szkol­
nictwa, rozumiejąc, że o^zcsoędaość nie może 
iść zbyt daleko w stosunku do wydafitków na 
oświatę i naukę.

WYKONANIE REFORMY ROLNEJ.
-W stosunku do reformy agrarnej Rząd 

stoi na grunci e wykonania ustawy o reformie 
rolnej i uczyni wszystko, ażeby reforma -za­
spokoiła podroby szemofekh m®s Wdoorwh i 
stała się źródłem wydatnego Kiarakaia skarbu 
państwa, a nie źródłem zysków dla niepowo­
łanych pośredników. (Brawa). Rząd zdecydo­
wany jest położyć tamę dzikiej parosłaicji i 
spekulacji ziemi.

SPOTĘGOWANIE WYWOZU.
Jednym z najważniejszych zadań życia 

gospodarczego jest spotęgowani® wwoz.u, któ­
ry ma wybitny wpływ na stan naszej waluty.

. Podniesieniu wywozu służą umowy han­
dlowe, regulujące stosunki 'ekonomiczne z in­
nymi państwami. Zarzucamy umowy kompen­
sacyjne, (przechodząc do zwyłri!ie®o typu trak­
tatów handlowych. opartych na klauzuli &aj- 
więk?zego uprzywilejo wani a.

PRECZ Z „ETATYZMEM".
iW daJedzinie • pcdniesleniff produkcji 

praemytsłowęj Rząd gotów jest usuwać irjid- 
ności, hamujące swobodny ro-zwój ip r̂zeanystit. 
Rząd skłania się do zaniechauia etełyzam Co 
do utda-alu kapitału zagraniozniego w przemy­
śle naszym, Rząd uważa kapitał ten za pożą­
damy, byleby ‘tylko forma jego kctOjperacji od­
powiadała naszym państwawytn interesom.

KOLEJNICTWO.
IW zakresie tootejinitówa pienwwzem zada­

ni cm Rządu będzie systematyczna dątaność do 
osiągnięcia równowagi w budded© Kulisi, 
główna© przez podwyższenie tory! kulej owych. 
W tym kteinunlku wp-ołwatfeoeic będiate Już io4'
1 października r. b. niezależnie od ptosiwtótate 
plantowanej podwyżki dalsze znaczniejszo 
podwyższeni© tory! bagażowych i towaro­
wych.

Teatr Rozmaitości.
*L*noct“, swtukia w  4 aktoeh W t .  Jastrzębea- 

Zalewskiego.

Trzecia premjera ar sezonie, który rozpo­
czął się zaledwie, i to prenajesra wutora pol­
skiego! Nie chcę jeszcze przerzudć eię esi­
kiem aa stronę optymistów, w każdym jednak 
razie stwierdzam, że w steli <7 (polskiej teatry 
zaczynają myśleć o repentuarzo •polskim. Je ­
żeli tok dalej pójdzi e, Do kto wie, na rok, za 
dwa; trzy, może wogóle teatry . polakie posta­
wią sobie za .pierwszy cel służenie twórczo­
ści polskiej, * wtedy i twóraeość ia wzrośnie, 
■womoiże się, pogłębi i podni©»e przeciętną 
kulturę produkcji dramutyemnej. W armia 
dziejowe atewątipliiwi® zacisną urabiać wrażli­
wą .psychikę pisarza i skhur..ać go do tej for- 
•ray. Niewolnik!, który nie mógł dzetoć- przed 
którym areny swobodnego m iau strzegł za­
borca, stanowi typ labidząoegp (kwękaj- lub 
bezmyślnego balagufy.

Człowiek wolny, wsltępujący na oremę ży­
cia, naród, biorący we własue ręce swe losy 
i tworzący dzieje na własną cdpow edzialność, 
słuchając tylko głosu iaistymMu, rozumu i su- 
m enia — będzie miał w zakresie sztuki niw 
wątpliwi® większe randtowuh© i zrozumienie 
dla istoty twórczości dramatoamej. Widownia 
•ludzi walczących, wolnych, śmiałych, z gorą­
cym mpałem będzl® wpatrywała » ę  iw zwier­
ciadło sceny, gdz'e walka, działania, charak­
ter, czy®, łamanie się z ddlą i bwcon eterowi 
o wau-tości artystycznej, gda© wszystko jest 
brzydkie i nieestetyczne, <*© wynika z bezs%, 
.bierności ; słabości. Widownia to łhjni, uwied- 
biający wszelką walkę, nawę! wa-iikę atletów. 
Tłum sam w sobe czując się sbtorową mocą.' 
ma dla siły zrozumienie, wąpólcaucie zaś tr-iiko 
dla site-1, która uległa w walce — bohatereBdeii.

- J IO E C T M lS r .  i s

Niemniej usilnie będzto dążył ‘Rząd dio 
zianiejaziónia deficyfcu kolejowego .przez .a-a- 
cjoeiaifue mgraarictueime wyidnJków, uwagled- 
uiająe wydut&i inwostycyjne. N.ie miożua łczyć 
aa ofeczędnic.ść przez zmnieitSEenie wysokości 
oposaihaaia, ponieważ należy dbać o zabeapie- 
czanto nO'nnvilnyc.h warunków życia dla per- 
soneiu.

KY.ESTJA MIESZKANIOWA J OCHRONA 
TjOKATORÓW.

W aekresró spraw budów.LanytcŁ za naj- 
‘Waiu «vjsją .kwestie Rząd uiważa regulowanie 
fcwestji mieszkaniowe^', z jednej strony przez 
wzBto^zeoiie gnutchów rządowych i budotwę 
mieaskaiu dla uirzędni-ków, z drugiej s teny  za­
daniem Rządu będz.'e dopomóc do rozwoju 
budoumictwa paywaitnego. Możności ansksenia 
ustawy o ochronie lókaAarów Rzfjćt w obecnej 
chwali ai-e widzi jeszcze, jednakże wypadnie 
ją pmytslbisotwać d» anłietoiająicyidi się wdą^ 
waruruków życia.
UNIFIKACJA B. DZIELNICY PRUSKIEJ.

Likwidacja Miinisterjiuim b. •Dzietni'sy Pro- 
slaiej ipmtęipufe. Ftoazcaagótoe deiparŁaimenly 
MhnirstoriUro zostaną vr Poznan''u i po 1 stycz­
nia 4&¥2 r., .lecz już tylko jako ekspozytury 
odmośnyich mhnsterjów.
LIKHVIDACJA MIN. APROWIZACJI Z KOŃ­

CEM ROKU.
W sprawie Miui-storjnm Aprowizacji Rząd' 

oświadcza, iż został określony termin ikwiida- 
cji Ministerjum, a .mianowicie koniec .roku bie­
żącego. (Brawa).

MOŻLIWOŚĆ SE KWEST RU.
‘Uiwaiż£j%f. póttraetby aprowizaicyjna miast 

ii ośrodków iprzemysicwyich za sprawy ipierw- 
saoffz.ędnego znaczenia. Rząd poświęci temu 
•pec f̂timą: uwagę, a gdyiby producenci, lub też 
•pośrednicy ociiągaiii się ze sprzedażą ipmodiuktow' 
i złośliwie je magancynawali, Rząd nie zawa­
ha b ę  przed oslremi zairządzeinianni, przeciiw 
pośrodnikero, a taktże przed wyfistągaeulem z 
projPikb8an ustawy o sekweistize. Te same 
waględy decydu.ją o praeprovradzeniu walki z 
w.jzełką drożyzną .przez stoisowmie lyyjjatiko- 
wych środków i zarządzeń.

OCHRONA KONSTYTUCJI.
Ogól ludności korzystać musi z doibro- 

dziejisitw tych swlobód i uprawnień, Jakie na­
dała Konstytucja. Na straiży jej stać będtce 
.praeJew-Kzyołkiem Rząd cam, ’wyiimrgaiiąc od 
podr.\"if-inydi sobie mzęduiflców iposzaniowania 
gwaThneji konsitytuc.yjinyich. Takie praeetiraega- 
nię praw obywatelskich łączy się z równo- 
ozesftenn beizwzględneini iżajdankm ispojniajnia 
przez obywateli ctborsF ąiaków wiobec państwa 
i jego skarbu.

ROZWIĄZANIE SEJMU.
•Może to wydać się zbyt śmaaBom, że ja,

*am nie będąc iposlcm. przychodzę do Panów 
r. programem możliwie najszybszego rozwiąza­
nia Sejmu. (Shrszuto). Ale ®!e,wiaim ten postu­
lat w praeśwjadczeniu. że wymaga tego inte­
res ‘Państwa i gihs jeKteonwcfiny narodu. (Bra­
wa). Póstulat len Rząd pcąlejjuuje i uznaj© za 
swój. -Dafeze istnienie Sejtmu pawinno być o- 
graniczouo do czayu uchavalenia osdynacji iwy- 
iboffOTj, oraz załatwieni* 'nrezbędinyich prae- 
dlotień, doly.'2ących naprawy fioanisów i obro­
ny państwa.

W sjpra'Wtie otndlymdji wyibomoze} 'Riząd o- 
becuy, jako bezpartyjny, zgłasza swoje całko­
wite deaiuteressemieint co do projektu, złoAo-

W teatrze — ma tej arenie diUcha — zrozumie- 
n 'e i współczucie d k  siły duchowej. Od dra­
maturga, aktorów i reżysera zależy, aby na­
pięć© sił podnieść jaiknajtwyżej.

To też w sprawte siły bywa publiczność 
sędzią aicomytoyimL D ia te^  podczas ostatniej 
premjery nie praetoonsla jej ,j3ife‘“ dr. Kle- 
mentyny Wenai«lt:ej <ars!rcilW:elkl treprezenilo- 
■wała ją Solsifea) — gdyż siła to objawia ®!ę 
tylko w słowach, nie w diramiatycznem dzia­
łaniu. Pani Klima jest doktorem medycyny i 
uczoną oddaną wiedzy fana-tyczmie. iPierwazą 
więc cechą jej 9 :ły byłby ten .itoi^unek do wie­
dzy. Ale stosunek ten. znamy tylko ze ełów. 
Aafi ra-zu ode postowi? autor swej ibohaiteriki 
iw te&tej eytuiacji, ażebyśmy potęgę tej na- 
ruię'im>§ci sciemtyiiczaej widzieli j uwierzyli w 
nią. Drugą oechą „silnej* doktorki ma być 
jej stosunek do inęaai, Ludwika (tej roli na o- 
fiarę zoatał .poświęcony ariywta o wybitnej ikiul- 
iurza, p. Bay-Rydzcw,ski). DaMorka ma wcie­
lać; według taorji Weiuiugecia, przewagę czyn- 
nifka męskiego w kobiecie, Ludwik czynnika 
żeńskiego w mficzyżn-e. N» 'czemiże polega pi­
to i nięslkożć p. Klimy wobec męża? Zapra­
cowaną u woca nie ma czasu na czułości i na 
wytworzeni© ciepła w gniazdku. Ona. obraca 
*fę, podobno, w aim<niy©h «fcrarh badania 1 
nauki. Ludw k ipawiada wprost, źa ona go 
wzięła, ie  oa wyszedł za nią. .Dlaczegóż p. 
Kiiana „wrięte." go? Gry dla potrzeby fizjolo- 
gi-cmuęj? Nie. Pontewaś pokochała tego właśnie 
dobrego, srż>tel«3«ego, miekkego 'mtoidzaaaa — 
ona, ,;Ba!lsdyna‘* wspókiOTsaa. Ale tej wia- 
śaie ra lości, siłąąurzucto. hoowiu ni« widsdmy 
w lekarce On* mówi tylko © tern. Ptrzez cały 
erao letłnnk ziacłiowiuj© się wobec męża, j«k 
rnęłomrou, tołórv traktuje swą aonę-gaskę, n i­
by jierdzo przyjemny czasem mebel.

Srhska nicoial spada na poziom tematu 
znanego.

Mąż oschły, surowy, żona sC»b%
cmała. taka bardao kobieca. Ni© znalazłszy cie-

o d a ; 28 •września 1.921 t  

/
ne.go 'przez ‘poprzedni gabinet. Na jeriao tylko
nalegać będzie, aiby' uchwaleni a ondyaacji wy- 
iborczej do Sejmu .i Senatu nastąpiło możliiwie 
szybko..

W ąpratwńi© roizwiiąciainia Sejinuu icbodlzii1 o W, 
żeby okres ,przedwyborczy, będący z *a-'.uiry 
rzeczy ekreeemi zaogniionych walk partyjnych, 
a jeldinoioześnie okresem ramie 'hanto pa-acy 
piawoidawczej, skrócić do minimum.

Seiirn otecny spełnił swe zadani©, m;ech 
ze czcią j podzięką potomnych przejdzie do 
hisforji. (IWesioMc). Zaznaczam wireszc.ie, ż© 
jeżeli mojemu rządowi wypadnie trwać pod- 
czas wyibou-ów do nowego Sejmu, 'będziemy 
stoF na .straży czystości wyboirów i bezwziględ- 
uej bezstiroinności władz adm!tni.ste-»cy|nych.

ZAKOŃCZENIE.
Na teiu kończę przed.jtawleni© w-ytyoz- 

nych programu rządowego. Ni a Wtchodzilem w 
•szczegóły, ograniczyłem się do nakreślenia 
punktów głównych. Dominuj© nań całym pro­
gramem troska o skarb państwa i na to kkidę 
naj większy naw?'sic. Obudzić się musi sumienie 
publiczne i pchnąć wszystkich do kas skarbo­
wych. Niech złych płatników podatków pięt. 
nuje opinja puibliczna, jak (piętnowała przed 
rakiem' młodych ludzi, uchytojących się od 
służby oa fronci e. (Słusznie). Niechaj się o- 
trząśnie naród i złoży część swego mienia, że­
by całość 'Uratować. Trzeba, żeby obywatel te­
go kraju — .bogaty i.bieidinjy, ©tateśclijainiiin i 
żyd, Polak i niepoliak, uświadicmi! sobe, m  
Pnńsbwo bez pieniędzy żyć nie mołże, że upa­
dek marki polskiej — to jego strata, że pełny 
skarb to gwarancja spokoju, porządku, dobro­
bytu i szczęścia psabistega. Odwołuję się w 
imieniu Rządu do narodu całego, odwołuję 
się do zasiadających tu jego przedstawicieli. 
Chodzi tu o kiwestję naszego bytu. W polącz©- 
nihi się •wazystkich ipod hasłem maiprawy skar­
bu Rzplitey — ratunek i ocalenie.

ODROCZENIE DYSKUSJI PKODRAMOWEJ.
TOppimiamsiBaJielk Bojlco. Rioeprtaiwę ncd sipinarwor 

zdamięm p. prezydieniSa miiniisitrów propoiamię «Ubży6 
do owatępiffiegio ipoaitektzeofa.

INTERPELACJA W SPRAWIE WILEŃSKIEJ.
Naidei*5a teteirpeJaiciia w  oprawte wfileiiSsflnled. 

poldipfisaima przes wistrasrjtffe IrfUhy, 'Wobec ważnońsi 
apralwiyt, w pomoziiimfaiifci a Rządom, unnteisacp.ę nc®- 
pram-ę mad tą tlaterpdlaicaią na powcądlku dztenoytn 
pniyssłego pcsiadiaejaia.

Natetępnie posiedB«o'te w piąteik, SO witoefeta.

ŷ rrin m̂ îr̂ r-̂ YrVî nr̂ î i i «n wrnsmm *Bi»nr n

Jd ien  z posłów sejnuoiwyclh tffe się .n̂ -nazil o 
n w lie  p. Podiilcowslktlegio:

Zbliża się ceas ćwi^ecany, należy przygetoirać 
drxenvlko wigilfijno. .KiUka JabłeJc,, omzocfców, culkiilelr- 
ków, dużo piustietgo Mlahlnu i iwSleridieó-fk i gotowe 
expois*.«.

 ......     wn

HoHaiia msfiwjMifZii iittlri
D’oiwiiaidlulj'eimy «tię, że w Bułtetou agStlaao- 

izy Ewrązlru chad'eckiiego daueirnnte sterają siiię 
zjednać solbfe azloukóiw tfrqgą lępraedlnży plo 
bardtao raiskjiiCh oeuiacih skór i  mateirjałów wfió- 
knSsłych. f

Zapytujemy, skąd btarą cml t« towary: 
ozy dostają od 'diztedziców na cgłuipSaniia nor 
‘boitniika; ozy też rnlolżo znowu otrayimia® |aM t»r 
jemny pnz&'daał od Min. Apnywtizacjji.

A' moiż© towary te p ochodzą z Sytodjyfleathi

pła v  męża, znajduje takowe u kOchaulka. I 
dramat gotów. W ,Lancecie" twiszytsrtko tek 
sanno, tylko miejsce „jego" zajtouje ,mna“. 0 - 
na więc jest zimna, on zatem idzie araukać <»«-' 
pła u innej. I dramat gotów.

Rozpoczął on się właściwie przy końcu 
drug'ego akta i skończył na począ.tku trzecie­
go. Okazuje się, że lamatycmna sawantka. go­
towa jest porzucić naukę dla mdłości (kotmipro- 
mitacja .,s ły“ niumer pienwazy) i  ż© chłodna, 
surowai, oschła żorca, kochia rzeczywiście męża, 
co naa zastkoczyłio, bowiean ni© © tom, dotąd 
nie świadczyło. (Spóźniona rewelacja o sile 
namiętności numer drugi).

Autor zamiast wyzyskać pterwsz© dwa a- 
kty celem przekonania ®as o rzeceyiwistości «i- 
ly p. Klimy, markuje to sJowaml, zapełniają© 
zresztą .utwór dchrae akonstaiowanem1. scena­
mi' .sailyi-yczneimi, nie iiiająromi wn' ele wspól­
nego z  istotą dramatu. Sceny te dowcipu© i 
żywe (awtoszeza aid II); a,CE u-onv© ani 
świeiże, zcsłauiają sprawę, zwisitolają© autora 
od rozwinięcia charakterów i artystycznego 
zrealizowaara za.gadnienia, Móre zastało mu­
śnięte, lecz ani pokazane, ani rozwiązane.

Autor .dopuścił się grzechu śm erteimego. 
Konceipcja utworu wyniikcęła z iatetektoaln® 
postawionego zagadnienia, ni® zaś z pochwy­
cenia konfliktu dwojga żywych ludzi. Dlatego 
i doiktiorka i jej mąż wyglądają na scen:© jak 
dwa zimo© lancety. Żyją zg* tylk® osoby dani- 
goiptaniow©. Stąd i djalogi doktorki i Ludwika 
n e są wykładnikiem ko-nieczmym. argamkz- 
nyan starcia, nie rourzają się w żywi©,!© prawdy 
i poezji, blysziczą natomiast hla-ńkiem dowerpu 
i prawdy soeny nieiistetne, leWleo i M-ęc® 3*6  
rzucone celem zapełnienia pmstlki'.

Jedno jest faktem. Autor coprawda dot­
kną! tylko, ale dotknął sprawy żywej, zaged- 
n enia waditego i cieliawwgo, któro juiż j«ko
prcblemait buidzi myśl i zaciekawia WsikazaJ 
ouakty zaczepienia dla dvskiusiii. ale iai ate
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Rtojfoiczeigo, który swego czasu, io ozem ©Jbszier- 
nte pialiśm y w ..Robffltoikru'" otosyimia® odlbuzy- 
nń pmzyidlziiał od Min. Apr. .dEia nozipaKiedlaiżyi 
pomiędzy w iz,ysrtliihmai, a z którego to przydzia­
łu ondjv-jMfrJuBEie matęrjałów ud© ddatiali.

Czyż ni© ilatn)il©j:« możliwDóć, iże nozmyślnie 
dawmo nabyty towar 'Ziustał pnzechiowainy, by 
w 'ak/reisd© przedlwt fc‘orczym dó Sejmiu ‘?|pnzedaó 
go 'po nudach oemiaich. ® dobrym jedinaik zarob­
kiem, pemrlędEy imaóiciemiriięjazyeih ‘rolbouniiikólw-, 
który ch ipnzy tej spoPotoniośiei unrisnaby skapto- 
wać, alby głi>=ioiw®!lH ma fe ty  wtricgaw ludu pra- 
cuijąfcego ii Rzeozyipospolitej Doisiklej

Aapytiufjeiny wireszid© M:n, Aipr., czy Synj- 
dyfeat Rc lniczy wyliccsyj się j urh Ikioimu i gdlzie 
puzs.idjzielan© matecnjiały dla rclbicituiiików rol­
nych aoataly spirzedaiie.

Kronika ssfmswa.
Dziś. o gedz. 4-ej p.o ipol. odbędzi e się po­

siedzenie kdnvisji vsigrain'-czuej. Porządek dzi-em- 
ny; Sprawa Wileńska.

Krcnilia ooi ffczia .
■Wczorajszy „Momiter 'Pólski1" ogłosi® oo- 

mimację p. J eraego MichalisiJctego oua Ttiinistra 
skarbu, przy równoczdcnem zwotoiieni-u- p. Bo- 
lestaiwa M arkowski.ogo z kieaioiwiuiicit.wa leau 
imiuiaterjum. ***

Miaiiistter (pełmon»cmy ijpioeeł nadzwycTiaj- 
■ny iRizeczypoiriniolUteij Pol'sktoj iw Tolkijoi, p. SSa- 
mtełaiw Patek , złożył swe listy  xiiwierzyteluiat- 
jąioe.

' * *Poseł polski przy rządzie iiLemitckim, dr. 
Jerzy Madeysfci, przybył do Beriina i, rozpo­
czął od dnta 26 b, m. urzędowanie. ,

*
Zarząd tyimazaisowy wileńskiej grupy ? . 

S. L. uchwalił co następuje: Grupa iwdlemskia 
P. S. L. jaka&jikałegOirycaaiej 'protestuje prze* 
ciw uchwala Rady Ligii Narodów z dlniai 21 b.

odtdiająciej Wllino Litwri© Kówliiańiskjieg. 
Grupa witeństoa P. S. L. domaga się ntewwlo- 
ozirego wizmowteniń zawieszonego po..?tęp‘0.wa- 
nia iwyiborczego do Scjimu Orrekrliącego w 
Wifflui©, celam umożliwieniia ludmośc® wyinaże- 
uia swej woli. Rezolucja ma być wręczona 
gen. Źalagowskiemu. (PAT.) t

❖* * . '
IW prasie lagraJnicaniej zjawfiy *ię m  dniach 

ostatnich luaidonio&ci, komentujące oisłatnfo zurzą? 
dzonia pioborow®, jako iwzmocniicmie stanu ticzeb- 
nego anmji poIsSaej.

Miaiisterjum. Spraw Wojslttowrcb wyja!;Lii«, C* 
Bamządsneniia t© w niiczia.m' a »  nmi«nii®ją stale postę­
pującej i dobiegającej kresu tdfcmoMMEacjfc anmji, 
oraz pcOTlic:* jej na stopę poSooijioiwię. OsCtkws-wfcbo 
wipkonaaiie plaitm dPmofbib'macyri'egiO', olbejlmującego
fitausze roesniki. któro w suyśl postanlwvd'eniia Tym- 
caEisroiweij uigtaiwy o ipctwsaeobnyim cibclwiącltou fduż- 
by wojskowej z du. 27 pażlzierr.ika 1918 r., nie są 
oboiwiązsirae do służby w wojsku stałem, apowodlo- 
watioiby jedsnaik zbyt wiieltki© uscceiu'ptenie stanu *u- 
jpjjB, rediuilrajjfcc stan llitazelbiay pee».-Eieg6l!)ny(ih Odtdwia)- 
Jów poniżej koniecam©} normy. Na slouteik tego, M, 
S Wiofiisk., >w .porezM’.niciniiu z M. S. Wieiwnętamnjicih, 
powołuj© do czynnej służby iw wojsku etatem, po­
czynając od 5 października r. b. tych z pośród1 po- 
piiwwydh rccanSSkóW 1899 i li900, którzy w myśl u- 
frta-wy «eii'jn.<vweij * dmia 7 marca 19Ć0 ir. (Diifiaaik 
Praw P, P. Nr. 02 i  r. T919) są óboulązaiń dó 
czytunej zhłżby wojsLxnwej, dotąd jedmak w wojska

przeprowadził. Napoczął tieimał 'Wdzięczny, al© 
miejisiranii ohmżył go do poziomu prawi© far- 
67, gdy nip. z biednego Ludwika robi Ludę w 
Rpodiniach. Przemwwal zanadto ,ykabieoość‘‘ 
tego mężczyzny, każą© mits marweit mówić o «o- 
h 'e jako o czemś w rodzaju pici trzociej, Srie- 
dy Luda przecie udowodnił w gtosiuńku do 
kochanki swej, ż© jest wcail'© zdolmym i nawwt 
twórozym kochankiem.

Z .poświęceniem grał go p. !Bay-Rydz©wski, 
ile możności zacierając subtelną iuleliigancją 
i taktem krotochwilną baibskość Irudwika' 
P. Solska słowa, doktorki głosiła dów ękiem, 
ilustrowała geiatem stalowym. W iem, ©o za­
leży, od aktora, p- Klima-Sakka była zwairtą, 
zimną, oatrą jak „lancet". Istotnej s:ły ni* p®- 
kaizifa, bo jej poi® do tego mi© dał autor. A 
właśni® p. Solska tyłaby to zrobiła z pewno­
ścią doskonale.

filioaną, wdzięczną i ©!«p4ą. jałc fartuw.elr, 
jak sarn© drewuo z ogniislka domowego była 
kochanka. Ludwika, p. Smosairaka. Płynęła od 
rriej kobtecość, tak pożądana — rzecz dziwna— 
.przez kobiecego jakoby Ludwika. Groteslfeową 
parę mailżeńsiką, świetna jak tego rodzaj® looł- 
tuński© obrazki Zapolskiej, sitworzyib pp. Ga- 
siń©ki i Weryho. Z energią i swadą rżną1? cy- 
n.fca plotkarza p. Oiwerlło. Suggestywu© 'po- 
staei© rarysoiwały pp. A. Bogusławska i Slzy- 
manowiskff. oraz wzruszyJ* iednyim postem roz­
paczy p. II. Michałioiwtcz. w innych scenach ta- 
nadto tekturowa. Rubaszną feJrzenkę iojtenpro- 
towałąi z powodzeniem p. J, GołtomsUr#. 
Żadfca mola ni© została ztekcewiażon* i poirak- 
towana byłe jak — trzeba zapisać ś ©anto no- 
wego dyrektora i reżysera p. Taraslewicta. 
Zjawisko w ,,Rc®ma tościach" ni© zwwame spo­
tykane.

Zygmunt Kisielewski
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połami 1820 roku, towar pri­
ma* na beciki i wagony z 
własnych shtzMw na miej­

scu w Warszawie poleca

TOW. „ O O S T i l W A * *

Wierzbowa 8, teł. 172-25 i 243-40.
HSBsmnHnsnnn

41 sam ocSiO sEów  w  L u b lin ie
S 4 3  s a m © c l i O f l © w  w e  L w Q w i ®

sprzedane będą w drodze przetargu w Oddziale Likwidacji Demobilu  
W ojskowego, Warszawa, Królewska 23.

Szczegóły patrz '
D  E  M  O  B  I  L “  i e ; n t  5 - t y .

T e rra its  sk ła s fa n la  o f e r t  SS p a ź d z ie r n ik a  t0 2 l z*.
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Wszyscy komisarze spisowi,
iWtray diotyrihicizais migdtoie sti  ̂ rafę z a p i s a l i ' ,  m i 2  pośród już zapfeauprh d , którzy 
nie .odbyli dotąd tauraiu imstanMonBikiego — 1 .zechcą zgłosić s&ę w śriołdę, d- 28 Ib. m , dlo 
jednego z  maBlęipUijęcycłi lalsaUŁ, ,w oełu wysłuchani® wykladiu iinstafecyśtoegp i ctaypaatnFa 
przydziału: Uoiiwensytet; tpjamazjuiar im. Beja, ,pL 'Małachowskiego 1; Wyiższa Szkoła Handlo­
wa, Kosizyk.owa9; .Wotet IWjazecfcnic® polska, Bnśadoctódi 8. Kumsy odbędą się o gotdz. 5 
i 6>ś po poŁ

Komisja Spisu Ludności na m. Warszawę.

muniścł 1. Poprzednia raba składała się z 50 
socjalnych demokratów, 37 konserwatystów, 
40 liberałów, 19 ipartjd rolniczej, jednego sto- 
ejaliisty lewicowego i trzech komunistów. (Re­
zultat! wyborów <k> drugiej izby nie jest jesz­
cze znamy. 'Wiadomo tylko, że socjaliści uzy­
skają większą ilość mandatów, niż w dotych­
czasowym sejmie. \

SI

pcMrietm nie służyli. Dotyczy to nSwaież jpośpisw- 
wiychi, aamfcesBkałydli na abszcrac-h wiscboiAndiaa wo­
jewództw. powołani, po przeprowadzeniu poboru, 
ni% ibędą na racie wictieienlł do óditMaiów iWolislca- 
wych, lecz pozwefcteą w pir/maKnej caaęśc® uirłojpp- 
wami aż dio ponownego irrijeiaiego wepwalaia. Po­
wołanie do wojaka nastąpi gtopndiowo i w miarą 
pototeby.

Zarządzenie to Betśy zatem w raiktresie wykony­
wania notmnafaego oboiwiązikai powszechnej służby 
wojskowej i nie bęcląc <w sprzeczności z postępują­
cą demobilizacją, nie pociągnie aa steibą bynajmniej 
zwiększenia nwmaLnego etenu .liczebnego artmjl 
poSsikiej.

Rozporządzenie o powołałaiu roczników 1899 
I 1900 zastało zamieszczono przo* nas w numerze 
wosarajsaym. ,

l Ili Mor.
DECYZJA W SPRAWIE SLĄSKA ZBLIŻA

snę.
Genewa, 26 września, (PAT). (Havas).— 

Członkowie Rady Lagi Narodów postanowili 
pozostać w Genewie po zamknięciu sesji Zgro­
madzenia Lig1, apodziewaneim w przyszłym 
tygodniu. Z powyższego zdaje się wynikać, że 
wkrótce należy się spodziewać powzięcia 
przez Radę Ligi decyzji w sprawie podziału 
G- Śląska, albowiem skoro wszyscy członko­
wie (Rady Lig' uważają swój pobyt w Gene­
wie za niezbędny, to najprawddpodcibmiej jest 
to skutkiem tegd, iż komisja czterech ukoń­
czyła już swe prace i nadeszła chwila do roz­
poczęcia obrad w sprawne Górnego Śląska 
przez całą Radę Ligi w komplecie. Zdaje się, 
że o oipinji 'Rady Lagi pierwsza zostanie .poin- 
foamowana Rada Najwyższa w- osolbie jej pre- 
Bydenta Brianda, puczem już do tej ostatniej 
będzie należało podanie decyzja do wiadomo­
ści publicznej, oraz powzięcie Wiszeffikich in­
nych niezbędnych decyzji.

NA MARTWYM PUNKCIE.
Bytom, 27 września. (PAT). — „Ost 

Deutsche Moirgefflp©iM,< donosi z Opola, iż 0- 
trzymana w kołach międzysojuiszniczych iwfa- 
dotnciść, według której obrady nad' problemem 
górnośląskim w łonie komisji czterech Rady 
Ligi utkwiły na martwym ptenfecie, ponieważ 
Anglia zażądała nowego glosowania, imające­
go sdę odbyć w późni ej określonym czasie. Ko­
misja rzekoimio rozważa także sprawę wolne­
go państwa górnośląskiego, jednakże zdaje 
sobte sprawę z lego. iż w takim razie musia­
łaby nastąpić zmiana .traktatu wersalskiego. 
Francja projekt wolnego państwa stanowczo 
odrzuca.

SPRAWA BLOKADY.
Genewa, 27 wirześrria. (FAT). (Havas).—

Na dziś) ejszem pleinaranem .posdedizmiiu Ligi o- 
mswiauo sprawę stosowania blokady. Przed. • 
stawticiel Włoch Schanzel, w sprawozdaniu 
swwm zaznaczył, że represje ekonomiczne są 
jedynąt bronią, jaką rezporządz* Liga Naro­
dów i jaka <n:e sprzeciwia «f’ę duchowi siwbuitu 
Ligi. Mówca składa odnośną propozYcję Ko­
misji.

ii l i l i i  M U  •
TAJEMNICA SYMPATJI AN (HELSKICH.

Londyn, 27 września. (FAT). — Współ­
pracownik ,,Mancheei©r Guardian" w  obszer­
ny ui artykuł® zwraca- się przeciwko przyzna­
niu 'Polsce p«vr. taruagórski ego z ipuuktu w i­
dzenia interesów przamyelu angielsktego. Pi* 
Eze op, że a.agiieteki przemysł sprowadza dl* 
swoich celów cyuk  ̂ w w elktdh ilościach z G. 
Śląska. Brak cy®fcu gcfflnośląsłjie^a .ptcdczas 
wojny światowej pocia'gnal za sobą poważny 
zastój w angielskim przemyśle. Jeżelt Niemcy, 
pisze ..Manchester Guar‘dia'n“, utracą kotpal- 
nie cynkowe w ̂ pow. tairocgórekim, oymli dla 
Angljj znaiezn*e podrożeje, ponieważ Polska 
■wzdoinat jest do pracy gospodarczej i pon l^

waż droga morska przez Gdańsk byłaby dla 
angielskiego przemysłu bardzo kosztowana.

ZMYŚLONE MILJ0NY.
Bytom, 27 września. (PAT). — „Lokal 

Anzeiger“ dlonosil w .ty rh. dP aob,^że w Sta- 
; nath Zjednoczonych Niemcy zebrali na rzecz 
| niemieckich oliar powstainiia pallskiego na G. 
i  Śląsku 50 miljcmów marek, którą to suimę rze- 
! korno przesłano gem er allow i Le Rond' w celu 
1 rozdzielenia jejj pomiędzy uchodźców niemiec­

kich i annych poszkodoiwainyich Niemców. Po­
nieważ dotychczas unii jonów tych .wśród Niem­
ców nie rozdawano, niemiecka prasa górno­
śląska, która te wiadomości czerpać miała od 
pewnego angielskiego oficera, uderzyła u*' a- 
lanm, zapytując komisję międzysojusizniczą, co 
z temi pieniędzmi zrobiła. Komisja międzyso­
jusznicza w adipow.iedzi domost’, że o calei telj 
sprawie nic nie wie, że żadne mMjomy z Ame­
ryki nie nadesizly i że cała ta sprawa jest po- 
proslu .zunyśtonai «

nimf Pm fis *3$
- REWELACJE „TIMESA“.

Londyn, 26 Września. (PAT. Havas.) — 
„Times" ogłasza artykuł, poparty obssernem 
dowodzeniem, z pomocą licznych dokumen­
tów, a  wykazujący, że Rzesza niemiecka prze­
prowadziła i w dalszym ciągu przeprowadza 
wszystkie niezbędne zarządzenia1, dające moż­
ność szybkiego zmobilirowtaniia 800.000 airmyli. 
Między innenii, dziennik wskozulje >nia to, żo 
rząd Rzeszy kredyty m  potrrzeiby airtyłerjł 
źręcznie ulffrywa w bndtżecie pod pozycją 
„szpitale wojskowe'1, włączoną w dodr-itku do 
budżetu adlmiiaiiisitiraiCiJii cywilnej. D-alej dzien­
nik udowadnia, że Niemcy z wielką M wcic'q 
mogą rtntenić, w razie potrzeby, całą stwoijlą 
produkcję wojeinną. Niiemcy uchylają się old 
oibcwiąziku znilszezeniiia wykazów mroibilizacyj- 
nych, msłaniiając się rzekomą niieżbędlniośoią 
tych wykazów przy wypłacie emerytur. Biura 
wypłaty emerytur są według dtedeauika an- 
giotekć:ego, peprosfu dawnemi bbiraimi w e r  
bumkowemi, uklytemi pod tą poigtacią. Liozr 
ba oficerów i podoficerów aranji niemiecldeg 
jest w rażący sp,>sóib uteproporcjomltoi;© wiel­
ka, w porównaniu z liczbą szeregowców. Każ 
da koraipanja, esiksdron i  baterlja obecnej 
Reiichswehry nosi nutmer i ozualki jednego ® 
diawmych pułków 'wojsk regularnych, którego 
też koszary zajmuje ściśle 'cdipOiV.aiiedin.iio; wska­
zuje to na możność przeobrażenia, w rafie 
potrzeby, każdej kompsmjri (esiksdronu, bate- 
rji) w cały pułk. Sicherheiłs-polizieii 18 .państw 
niemieckich, jest też podstawą do 'Uiiiworzenda 
wielkiej armji rezerwowej. „Times" kończy 
wezwaniem rządów sprzymierzonych do sta­
nowczego utrzymania', a nawet rozszerzenia 
wszelkich .prats', przysługu^cych komisji «em. 
N'ollet'a w Berlinie, oraz współpracy solidar­
nej Francji i Angljti w celu ostatecznego wy- 
twanta z kerzeniami z  narodowego życi® nie- 
naieckiego niepoprawnego miWafryzmiiU,

O illlii Hillill
si ilt aniiEhłfa

ITersoa, 27 wrtześrilł. (FAT) Rady o. -Mitni- 
st-erjuTu ąpa-aw zagnani canych otrzymalło wcact- 
raj _ od pirzewoidinicizącego rosyjsMej delegacji 
ha'Kitowe i uoltę z oldpowiedbią na ot-taitiiiiią no­
tę ainigielską. Notą osYvfedictziai, że actzlcolwżelk 
rząd isoiwżietów proeikotnainy jęist o beapotdstaw 
nioścd stawianych mu zarzutów, to jednąik po­
czynił on nowo 'Icro'kS, aby jaMntetjdioklaJdlniiieij 
zbadać wszelkie szczegóły, mia ikitóryicih łondt 
Curzon o|parł swio^e zarauty.

li!
Karlsbtog, 27 września. (PAT). (Radjo).

Renulitat wjfborów do .pierwszej izby sejmu 
szwodetkiego jst następujący: Socjalni demo­
kraci 50 mtejsc, konserwatyści 41, liberaiLi 38, 
partja roi ni cza 18, socjaliści lewirowti 2, ko-

— W Belfaście Tiybuchły nowe romtehy. 4 
oedby zabito, wiel© ramiiooo.

— Amerykański toia-itot pomocy nałożył w 
PeferogradEie 120 jadłodajni, t  których korzysta 60 
tysięcy dzieci,

— W Paryżu aastępito otwarcie mtędeyoaro- 
dowego kongresu hiatorji gztufcr, * udziałem dele­
gatów jpaiteitw itprzy mt.eiiaony zh, ip«ńś1]w Jieutrał- 
»ych, oraz, Bu&garji.

— Presa loudyńsfka omawia żywo aag y  spa­
dek marki niiemicdkiej na giełdzie leadyńsikiej.

— Pogrzeb Ofiar katastrefy w Oppau odbyj 
się przy udziale ogromujch Rumadw puiblioaności.

— „tMatm" dowiaduje się, że uowe. apoiikaarie 
Loucheura z R atom  tern odbędzie się dnia 1 paź- 
dziernika w Wiesbadiernde. 1 ,»

Ruch robdiczij..
U I.

Dnia 2 października (w niedzielę), o 
goetz. 11-ej rano w kino „Pałace" (Chmiel­
na 9) wygłosi odczyt tow. poseł Ignacy Da­
szyński na temat: „Problem pracy ze sta­
nowiska socjalistycznego". Bilety nabywać 
można w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), 
od godz. 10 d o  2 i od 5— 8 w cenie mk. 100 
i 150.

Przyjazd tow. Piotrow skiego. Przybył do 
kraju ze S tenów  ZjecLn. Ameiyikd Półn. b. se- 
lotetaira Z. S. P., jeden z  natjuzyaibiejszydh i 
mjdzietn'Lejszych działaczy naszyich, tow. P io ­
trow ski.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Daiś a godśt. 
7 w itobaJu O Kit. (Al. JaroaotMmialsiie 6), odbędssio 
eię po®i«d(zenie Okręgowiegio Koimiltclt-j 'RaboinicaK- 
go P1PS.

Koło Szewców. DbS o gadis. 6 i  pół, w lo­
kalu dzielnicy JetozofiinisMej (Chłoctoa 41X odibę. 
<M» się masówka Kola szewców. 9

Dzieloica Praska, Jutro o godi. 7, w Soikafliu
dzielnicy (Broikoiwa 29), odibędaie się ogólne z&- 
braiaie catcinlców dżiehilcy pmaakiej.

Dzielnica Jwo*olimsk*. Juitiro o gotJa. 6 i pół, 
W leteLu dzieMoy (Chładtna 41), odbędaie się ipo- 
siedaenie komitetu daiellnfcy Jeroeolłim.

Konloreneja Mięńzydrielnieowm. Jutoo o g. 7,
w teteulu OKR. (AL JwctóoloiaisSjik) Q), ctdibędiae się 
•kocifea-encja uiiędżydaSefaicuwa.

Tramwajowa org. PPS. Jutro o  g. 6, w Wksu 
te  OKR. (Al. JerosjolSjmBikłe 6), odToędme się poslie- 
daeuie komitetu, orraz o g , 7 ogólne aebtranie tafewi- 
Łów tframwajioiwej ©pg'. PPS.

Sąd partyjny. W piątek, dat. 80 b. m., o godz.
7, W lOtkalu OiKK. (Al. JerotsoBmiśkii* 6), odbędzie 
się posiedzenie Sądni partyjnego.

ii zaiste
Robotniczy khib sportowy. Dizfflś o gada.'7 w. 

w tekafcu ZwlL^aku nulbottatlkóiw imBetjslaidh (Al Jer. 
ft) ddioędaiie się zehrainie mbotołiczegp Iklubu spetr- 
towe®o.

STRAJK WĘDLINIARZY ZAKOŃCZONY!
JMbotnfoy (vs'ddliDnflairacy prztód tracimia tygcldini®- 

md wystaiwAi tAroimfne eąidtaiutA, Bctórjrii nnfiaiiciwele 
na pcicaal.feu puzj-jąć «iće chcieSL Rdboftnńcy innych 
jf-tkepi wńdząo C(pór majstrów wę.d!J!tai; aroilidli, c« 
tebremiŁu 19 b. im), ptostatnoiwi® wsąrSLnfe pqpiitseć 
jiejtotulikólw wę(i3i:utejrtak.icii i bronić ®mqj ea^aankar 
oj; Kawitóawie ,̂ W ddini 20 b. rai s ten ę l dio wspól- 
jne(j ©.bromy awi^aku, se&Kjja awSązflcu rofootot- 
tkóiw pnaemysiu mięsnego, seisoja łransipr-jrtowa, 
»e!Cc&» (nBeżniciką, eefceja tenoidy cMewmlftj i 'rwjacftz-

sek'di'a paiegiląidiaicisy 4 eeikcja fuumanów. potBo- 
slajłe salsąie Związku RObof nBcćw 'Praem. Spicś. 
by Ił w pogotowiu. Prmtoiębicroy w drria 22 b. ou1. 
rospocBętó p«rtralktaic|ji0. Z rsantenliia Zaaajądu CHów- 
©■€@0 Ziwiązku Roibotidków Fraetmysfn SpopyiwniEego 
broS udrfai w peirtoafcUacjaeh, ław. MwaiwsIM. nW - 
tiatetacje ódbyiy się w Idkaihi tnajstróiw węidBmłar- 
eldśclh o ®od*. 6-ej iwiteiozorean, a snlkwczyty sdę o 
gddla. 3 w 'Mocy ciwyciestiweim robotolŁówL) Jesacae 
jeden doiwódi ża rcibotoócy ip^acDani w jedicm wwią- 
ze6a, umieją brouóć awtelj angaaizaeiji ^-Bwaluzyć 
-waseiKkfie przesakedy.

I n k  r o < i ! ( j ? f a T O
Notowania giełdy warszawskiej

Franki frame. 440.
Marki cisenmieckto 56 J4.
Dolary St. Zjed®. 6500 — 6875.

Rozkład jazBy pociągów
rok 1921 jesień
ze specjalną mapą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

Polskiego Tow. Księgarni K o l e j o w y c h

| „ R U C H "  SS- lit.
j do nabycia we wszystkich księgarniach i na sta- 
! ciach kolejowych w kioskach Sp. flke. „ R u c h " .
J Zamówienia przyjmują: C e n t r a l a  1 Oddziały*

~  TRZECIA LOTERJA PANSTWOWa T ”  
Piąta klasa. — Piętnasty dzień. ' -

Mk. 30,000 ary: ©85 33404.
Mk. 25.000 ary: 349C6 40005 42185 74768.
Mk. 20.090 ery: 4976 8088 52040 76506.
Mk. 15,CC8 nry: 33(23 £5574.
Mk. 10,000 ary: 8585 20177 22097 74214

Kronika.
Inw alidę A leksandra Ostrowskiego p ro ­

simy o zgłoszenia się  po 'Odpowiedź n a  podiar 
nie. 1

Sekretarjat Klubu PPS. w Sejmie.

Do odebrania. 'P. Mil® Urbanów®, s tu ­
den tka  wydiztoru. fiJozofieanego, 'może odebrać 
m iędzy godz 12 a  1 w Sejm ie u  posła; Mali­
now skiego zgubione przez n ią  n a  uMdy go­
tów kę i legitym acje.

STAN POGODY 
(według danych PańsłcA Instytutu MeteoraEiogJ.

Teamperafuro na'jwyteza wymmita 'wwsoraj m  
WiturBzavtte 12.®, oacmilisBa 3.*; ifoaeg/dlafi w Zaloo- 
pEOieim: 10.® i 0 °).

Przewidywany przebieg pog»dy w nłnfa uMeteó-, 
szyim: Dość ipogodnto, cocą .przyHfflorikU, słalba wtar 
ńry itotoalłnia.

a) Wałka 1 drożyzna mięsa. Wydaiel sddrowia 
puibObczoeigo aairząuu mEest* W'-yst̂ ipS ido iMzigilstira- 
tu z wmiwABeiną, aby djła »kutocizr.e|j iwallki eia sztu­
czną (ircłżyianą i iibbwą nsięiraą ufiwcntryć iw Tn):ościle 
od 6 do 10 (ja'lvik mcgistoackicfa dBa i^waedańy to- 
duioSoi Mięsa. Wedł ug proSelktu .WydziaSu Zdrowia, 
(Ula unctoii'ę«® kotsstow  ̂ tytoiara próby, projekto- 
wana dietaElńczlna' eą>r®edbż ewgflsfby być aap&czątlso- 
wlatua w kiiliku jaitkadh ma ul. K'ciazyikovreij fi w hali 
Mirowskiej. Mięso dte spraedaży w irUęjifcibh fat- 
kach fliogtoby być z fiwifl ustow feaisy u«ilejj!4ktlcl za- 
kię^wtarao na s-azSe cd‘ buirtewauOkdiw, ipo iwydattmyidh 
wymklcacii nregifetrait uiógTby sprowerilzaić in* «w» 
ryzytoo niletanaunna cvatrtgo bydfta 100 'WscirOduliląj M»- 
lopolMal. gdeae owy ua bydio taor,muią się anćiżlk»- 
wo. Urzecc.ywieto.ierta projdkliu raó^Sby «IEę pod­
jąć WtecMaf Zacpa.tryv.ranua prcy vcsrpOSvsdaiaaai© raer 
źał miejskich, tao^cmidi i ffitojatego umzętłu we-
teiryiDaryj-jego.

a) Podwyżka eon w hotelach. Ms^sftral M-
fwBeoidaiil podwyiftę cfbecuycb oeo ma pcikcje w h»- 
telaoli waiszawakich o 150%, Jficząc od duża aa-
twaiardłsanfia waiaa a prayaaiaucBri dcpHataimi 1) za 
tefcfcm cjjókiie po sria. 10 i zti1 tedeton w rptakojn 
po mjc 50 z* tlfcbę, 2) za icaiSdorarowa znroelnę bSiar 
liany po anfic. 300 «d ®óżk« 1 81) na •efpaS, pcidłuig o- 
krfiSleinća Urzędlu Miase-kr -jawego. Ustaiouo rÓW- 
11 lies demy ma naom^ra iw t tnr. p̂ołocije-olh uiwefblo- 
waaycb‘\  crca dopEaity <fo lyclifei, a miauofwócce: 
za pdkój ipediwójny śircdnilo rak. ISO (ód 100 do 230) 
ora* dopłaty w imamerach sslwiardissuych dla ho­
teli

e,) Podwyższenie faryfy. Od 1 paddatennESui cb
plute za telegramy BagranSczaic pcldtaolsfi 9ię o 100% , 
Lijolra© za pedstowę stoguraek raarki podsOctej do 
iraoka ztotegó, jctdleci fe-ank w zLoole równa s4ę 900 
Tnsurkoim pot. StawikS eaś, ogieisacinia iw „Dżfieui Una.’* 
1921 ipoteooino pobierać szetobilapototo. Z* telegra­
my do LoCwy cipłate będai© pobóieraBia W wyisoko 
żca 80 mik. ea wyraa.

Posiedzenie R«dy Miejskiej ©KlbędMiie flię jutan, 
we oewiairteik, o gbdiz. 7-ej wiec*, w saSi dbaaid Radyt

Pomnik poległych. Oetem iKBceetalto w stolicy 
PolsM paimiifd potegtych >w iwaiSoaidh o .wyawiottendie 
i noepodilegliość Ojceyzvy, zaJbśsmy wicteuą ,r. b. K o 
mit et postauowif, atoby, zsufinz ibędWle można 
wtanac4ć ua .jednym' v. placów sWilcy pomiaććc ku 
czci pategtycłi — .postlfawić ponnroŁ w kcatejrtrsp wair- 
•zaiwSkiiei], W pomniku tom będtóle 'UmvesasDOm ka- 
seffea (z prachatniS) « zflamią wziętą z głównych 
pól bftenw. ne ł^órycłi lala efię troiw Ibotoaterów w 
Polsc® i  w #  Francji u® .pukdi Verdutt. ’Wylec®*- 
te® pomnika podjął eię p. Si-e&u Ssylter. Komitet 
prcifctetovreJ pdenv.fttolie ctdssfionść porautlk iw dtaiu 
16 sSar-ptoSa r. lewz * powodu uiieimioiżllwlcści ■wy- 
konanife porajnitca w tym termńnte, pTmżiórf go n* 
dtzSed i-go lisicipaicia *. b. ObecnCa 'Ketótet t r n n  
się z gorąca -prośbą nadbylanlia ofiar mo (ktoSBt* 
wwliaslteńtla ,poim&i3ka. Ofiairy na'ceł powyższy «5s&a- 
M i  noH'ciiy do Banlcu Narodow^o w Wamaansie,
■u? Braulta nr, 1, Iwoito Nr. 220 Kom, Ucacaeaa* 
Polegtydh za Ojczyznę, b‘ądż do RcslKdficji prjeaa.

Rozatrjygnięeie keskarsa pe«tyck/ege. iDsSS dtai
28 'b. m. i 5 pażdBiiern&a r. b. iw iollBatu ipeisktes# 
Klulbu A.rty®iyta:iiego (Hoteli IAtenżai) odtezyftaniw *0- 
stroą zakiwaiifiifcawane przez Stekrtą Iiieiacką pad- 
akiię^e Ktobu Aatysiycimegu utowty psetyckiĄ ca*



^ f O S C T H i s r o B ą  28 iraaeSniik 1921 n. Nr. 261

to©Eaa* ca tronlloLlra. Nagrodą atuzym* u/?w<5r asnaf- 
ny p n e i  pufclSieancto aa majbamdttej pwetydci. Pio­
n t e k  o goida. 8 wie**.

Sprostowanie. W noiraerze TOEciraijiszym w arty­
kule „XII ZJacd sijoinćistyaany’* ma st*. 8 'wydruko­
wano mjyJlntiie „W iPaJteslymie isteiieć tbędilte klasa 
posfedaiąica żydowsko obo'i pinoietfiir.aiu (pcliislkiego'4, 
“Powinno byi acEyiw&d© „proteteijaitu arabskiego**.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Sfewarsytzenie emerytalne pracowników? pry.
wałnych. iNadawyrogim© ogólne Bahrajnie odbędai-e

w <tou 29 wrae&^ia o godz. 8-ej wtisca. w sie- 
dllbto StawaraysBeiiia Emorytajpego.
WYPADKI.
,. .. Walka t  bandytami. Dwaj pcsterU dcowi p o  
Wcj! państwowej: Zajye i S / . t e l v  łłędtjc w ab- 
caodzL«. na saoe.o, pro wodzącej do RaidEierhowa, 
spo^upipgii vr poiiU c®t(X’ech podeuirzamych aniyitejTsn, 
Którzy na widic-k policjantów, zacznę lii ucklkać. daijąp 
aallwię z rawalwiarów. OMcirą sfrzałów paclM dtajj 
posterunkowi. Podczas wymibny straałów, aortci 
Babdtiyi z irrik Ŝecbaiczika bandyta Ostrowski. Proiwa- 
daaae dochodzenie pirzyczymijlo aię do wytory»ia śla­
dów tand^tów.

Echa umordowania ca'ej rodziny. Podczas 
ogtędtziu i  rerwizji w mtnafc&laju Bamoiftowaaaj r o  
■óz/ny Kopania w© wsi Świsilep. gm. ZdbradBsie 
. (paw. rattaymiiiiakii), policja B astea  gotówkę w 
walu-cl© zai^ramxzinej. przedstaw ziającej wartość 12 
mtójtenów mk.

iW sprannie ohyd’©] zbrodni, paLtoja "ireszto- 
waia juź Mendla Dęta i Ałekscdira Kapstnaia. przy 
których EnalCKOrno część zraibcwaicydh rzeczy. ' Za 
pozicśtiałymi Ebrodniairzaimi:: Belesis weim i Stefanem 
Juszczyńsloimi. oraz Kaairańeraein MarcimvoLieim 
triwa pośc‘g.

Samosąd nad złodziejami. Złodziej© z 'Wor- 
snxvry: Piotr Logottvsfl̂ i, Jan Zalesiu i Wacław Za­
lewski dtotkcmii ‘kradzioiy lóimych raeczy w miesz- 
fcanijach Piotra Półtoraka i  Antoniego Szatańskie­
go, gospc.Jarzy t o  w?i i gen. Ręczarje tooiw. radzy- 
tnińsktego). Ńa alarm ok!"a 'K'omjich nbiagB się są- 
6'Dedfci, którzy widiami', kłonicami i  tójtaimfi aaczęli 
bić oprysaków eż do tego stopdua. to  tPiiotr Łcgaw- 
sJdł wkrótce po przenio-toniu na pastwa) :«k. zmarł. 
Jama Zalewskiego praewiefficmo do eap’fafla w Rif- 
dejramie, Niajimaiej poeawar Jcowany Wacław Za­
lewski. ‘pozostał w komendzie poKoji pofwiatowej.

Wypadki samochodowe. Przed demem nr. 
131 przy ul. Marszalkówsdkiieij, s«.m«!.hód nir. 1445 
cwofbówy. raaieżący de posła Wieizibicik'cgo. praeje- 
ehał 404efiajrego Józełn Zawiszę, rototaika z  Rado- 
ciiia. Lekarz pogotowia. s'twrerdBuwiszy złamana© i1®- 
•wego podiuctea i acczęki dttCmej. oraz ■wybici© zę­
bów. przewiózł Zawiszę w stanie ctężkiim do sSpi- 
tala Dzieciątka Jezus. Sprawcę nieostrożnej iaady, 
ssofera Ignacego Siilccrę. aresztowano.,

— W Alejach Ujffiidawskich. praed dbmeim lar. 
23. samiodiód oaofeowy nr. 1679. iprctwadocny praess 
.szofera. Aattomiirgo Parachomewka. cojechaf na En- 
peinjie Aletkssmdrówf.ę. przechodzący iwówwzas pirao- 
dosraat RttdoicSoi zaepóekowal się posawscutoowaną, 
pirzerwiożac ją do ambulatorjr.im pogcitowias, a oar 
atapoie dio domu,

(r) padejrRUMi«oos»Ty. Krawiec Jóa. Ŝ edlocageik 
ni© mŁaJ miesai.ania i zamieszkał kątem w sutery- 
nie u Józefa Chwbióskiiego. Wepótoa 34. Pewnej 
nocy. przed lailikiu dmiami, ibudrnwcsy się ram-o. nio 
znaiariS pod podwadcą pWilfel'u, który stole taim 
psreechowywal. Przestraszył się 'baidao. a®e szułta- 
jąc. analaz! pod łóżkiem partial i rozrauom© 8000 
miBiretk. Drakaw ało jeóynie 1800 mik. niemieckicii.

Oiobtóiikiego zroib'l# praylpusEcacnie, że to 
pewnto szczury ściągnęły portfel, jcko m  skórę o- 
gmnuii© lu'bia. Chubiiiski już napewno W ierdzl, 
t/e to zrobiły saczwry. .R'eronswli uraędit śledczego 
13 konwiaairjatu. ;p. Ktubińsiai. ni© mógł się nadtailwiid 
roEtmorności azfczuróiw. te  ztnaly się na wslueie i 
zjadiy niemieck?© « w ld . nie ruszywszy pcMdcli i 
cKiął tych ebczutów snulkać w krnyiawjchi pyta­

niach do młaścic. miestkania ChmtbLńsfciega. I ara-
lwzł. Ch'uibirts'lai ptraysnal się dio pmpetoioaej tera- 
dwieży i do w-ymisky jnairek nLemae^fcch na ppl- 
«ls© za 60 tysilęcy. ChubińslsLego aresztowano. — 
Sprawę przekazano sędziemu śledcaesnu.

Rabunki. W obr^be 22-go toopnisrjetti, ma 
Woli. na AfteksMsdittt MkhaiLdka ze wsi Wcactorjn®, 
napedli Stanisław i Ign-icy Maruda, którzy pobiw- 
« y  go. srabowaLi £2000 mk. Spiwvra ta pewstaSa » 
diawnych porachumików rodzilanych.

— Na szosie pod Miihskfem-Mazowieckim raa- 
padtaiLęto na raądcę Ludwika 'Wemcleda,
któreiTwi zrabowamo wóz z ds.-kamii. arprzężony 
parę kona. Jsiadito pray wozie była fuhvaaaal.iia para 
kona.

— Na ul. iRynkawej, aieestcaiy sprawca wy­
trwał s ręki M^jerawii! Lewi z Kałuszu pacakę. zat- 
wnŁerająeą hiołty i koronki, wiairtośc.3 65,003 mk., po- 
term sibćegl. '

— Kradzieże. Za potmocą wybicia sayiby w 
górnnm 'Ofkaii© na parterze, dnstali aię ir.tewykryci

1 sprawcy dó slrfadat' Wbryiki p. f. .jRcwyjokunWlodki© 
; Tofw. wyrobów wiótoistych" przy ul. Ceem&tkow- 
• sikiej 15B i  skradli 20 raoefc bawelmy i 10 prcactk 
; jedwabiu, cgólcej wartości 2,500.000 mik.

— Na etopi© pamąriktowisGdim. xv pabliiżai ba- 
! raków praylbyłemu z Ameryttii epigdanSw-
i wrl, Jóaefoiwi Wątróbce, ajkrtcdzione 2S0 autorów i 
j 40,000 oik. ga jówką.

Z  s ą d ó w .
GOSPODARKA W WOJSKOWYCH ZAKŁADACH 

GOSPODARCZYCH.
Spwaiewierzeaie 22 milj, pi-zea per. Wereswusyń- 

sk'ego.
■Na wstępa© wctscrajsaegu szóstego z kolei po- 

*Łodz©nie, askatóony Wereszczyński zaczął uzupeł­
niać swe poprzednie cśwaaidcŁeuila, któro jedmalk 
przerwał mu przewodEticzący rozpraw, puik. Struś, 
z uiwagś na to, ie  dudptkowe aezmaui© nie zaiwiiera- 
ło nowych bkoWczniościi, imających związek ze spra­
wą, Jedno tylko hyl© rnweim w teiai zeaaaainis 
Wereszc.zyńfki uważał stę za zaraożmego <Hfcteg>, źa 
majątek pos:iaidał z ceanaydh jkosztowmości' żony, 
która zdobyia je w coaaie swej wędrówki artystyca- 
BO-k!at)airetow©j.

Duże wrażeołe wyiw-ojato zeamanSte wezweKie­
go na żądsini© prokuratora świadka' Gąsiorowislkie- 
go, roferanta immistenjunr apTOW.iizcji.

Św.todelc od 1S90 roku znał fbtraci Przy/byl- 
śkioh. gdy pracował jeszcze rasem z  Tadeuszem P. 
w wydziale prawnym na M e i 'Warssaw ico-Wle- 
demsEdej. Ostiwtad poibterał 80 rb. raaesięed.tej pęn- 
«5?, majątku tedzegó od© .posiadał. Prowadził się 
nsider nsgamnie, grywał nałogowo w karty, co apo- 
wodówało, że rodzina jego zabiegała o przeniesie­
nie go do Sosnowca. Później zetknął się z rlim w 
czasie wojny na bruku mMękiewskirn. -ctokąd M -  
dclc byt ewakuowany wraz z wydziałcim prawnym 
kolei. Przybylski wispóinnaal ■wówczas, że doroibiił 
się mają‘ku, wr.jlości knikusr tysięcy 'rubli.

•Po powrocie do kraju, w początkach 1919 r„  
świadek apotkal aię z kióiry wapeniaii-it, żo zo­
stał doszczętnie zniszczony majątkowo prze® bołac©- 
wiitców w 'MosJcwio.

W roku btetfąrym Alfred iPmy^yWdil przy­
niósł <ło 'ministerj'uin ap-mwiizccif podłamie doornu 
baadłowego T. Przybylski, z  podpisem bnaita Ta­
deusza, o wydiaittię zezwoteaia ma handel zitomto- 
pfodamt^ prayczena AliSred Przybylsfki wyraził się, 
to  'brat jego ma obecni© rodiagł© stosunki, kredyty 
w bankach, bo 1 fuaduez© Zseiągążęte nr bankach

infarmacje okcza’jr się zfodoe, o czem zrkomunikó-
wam> Pirzyjbylsfctemu. Alfred 'PizybyisfiiL, który w 
owytm czasie natdziwyczajni© reldamciwal 'brata, «r 
Świadczyl wówczas, że Tadeusz ma wfepófrika mi- 
łjónera aauerykańsbiego, oąy t fż  amgieblcfcgo, któ­
ry otoże włożyć do inteięesu do 50 miiiijcnów mk.

O tym Angliku imtotogie&nym Praybylstki o- 
pwwiadEi wiprosit bajeftzne rzeczy. Po nie-adawala- 
jących refeneuajeeh bcl.rkowycb,, P. powołał się. na 
anaue w Warszawie osoiby, meją^-e wyd'ad opaflje. 
Byli to: Emil Rauee, Stanisław Patek, Zygmunt 
lOreifewaki i Oskar WoęJkiewaca. Z tych 'wezysitkidi 
osób jednak, tylko p. Ratter zaśwktJczy!, ż© ASaed* 
P, zm  z Tow Lyżwiairsfciego, jako cztoovi'eka to- 
warzypk© gładkiego. Ostatecznie jedtaek mówi 
świadek — daliśmy koncesję na obrały ziemiopło­
dami domowi iwtodlowiemu, który zaczął sprowa­
dzać wagonami mąkę, fasolę ilp. Bądź co bądź ta­
jemnica zastała niewyjaśnioną, sdtąd- P. (bierze tyle 
mdljenów na sprowadzacie mąki wagonamii'.

Talk prokurator, jak i ohtrofkct 'Y/ersiSKcajnń- 
rikiegó, adw. Sturłej, wyrażiają tutaj, zdzilwtiwniw, że 
mimo njiep'rsychylnej odpewtnedzi 'barków i mslmp 
■firaku wiary do mitofcgicznege AmeryłkaoSus — 
udkitóono P. kofflcesji.

Śwtiadek Ludiwrka Hertnafówma, 1oanee*l!l«sSka 
Urzędu gosjmteariego na Pawąakacih. stwłentet. 
te  “WeresEczyóski ni© dość regti'®rsJiie prsydlrodKiil 
do biura, że zastępował go często szereg owiec 
MiatL.owsSd. Gdy zeszła letn® fcoiuisja temferalufetta, 
świadek, ma prośby W-go i pod: jego dyktandk)

. wnęsila Wirsz z imfeemi kóleżankami do książki Ba- 
Hcaeó różne pottycje, co trmato JcrSika godzin.

Jakób Atlas, wlfseVie m'tyna. który robił 
miljkwowe teteresa -z airaędOini, -.pożyczał psrotorat- 
nie szereg.1 Mi'alflcawaldemiu, gdy o to prosili, na ea- 
spokoijciniie te.iwca i gdy był chory, 8000 mlc, Istotw 
nie — dodaje świadek — M. był bardtra mdzerny.

Świadek Salomon Gersteuzang, dostawca śK- 
wcic, masła, innych 'pro-dufctówi, stwieirdza, że 
szer. Mlallkowiki kitka razy prosił go o pożyczkę. 
Obraynuał ją, ale nie zwrócił.

Podczas tych odpowiedzi1, część niiesfarneij 
pulbłicznośoi, która .przyzwyczaiła, sś© traktować 
siozpnawy nnjpciważntejszo e punktu wikizeaća hu- 
nsoryatylfci, a «ie poważnie, wybucha śmćetbem. 
Praewodiniczący przyrwoluj© publiczność dio porząd­
ku i spekoju. a świadek G., sądząc, ie  to preraea 
brtmi jego honoru (obrażonego z powodu Smitechu) 
potwltaraa za przewodniczącym, obróciwszy się twa­
rzą do pubłicianości: ,,proszę alę uspokoić, co to 
ji®3t ‘. Oczywitoi-e wywołuje to jesmeae większy 
śmiech.

Awśadek Leberata'1, diOBtawca, stwiendlzai, to 
dobrowiolaie ‘rachwDeik biurcowy około 8000 marek 
za szapiTpgraf zapłacH, choć nie wie, jak aa wy­
gląda." Gdy zbierano aa Śląsk, świadek, który robił 
ocTleJlamiijeinawe obroty z urzędem, ofiiairowal róźr 
uym wydziałom urzędu go®T>o«iarozcga 25 tysięcy 
•miarek, między iwtiemi 5000 .położył im stół Wwe- 
szczyńsikiejmu, od którego w miejsc© pokwiitow-aima, 
otrzymał tylko .jkżwmiiięci© głową*-.

świarieik Glębawsitó, wacŁmfeBra tałidsmcrjii, 
długo opowiada o zachowaniu się rpOTiucznika IW. 
podczas BniajdowaraJa się w wiięzicmliu i o zapLdkach 
logo do żony, Bcwi'cirajacych ipraciinęiśl«n.iai o udiai- 
w.aniiu chorego, o piastunce, która m* zednaó w Ht- 
dzii©. to  W. juK w  łatach dziecięcych zdradinaf cho­
robę umysłową itp.

Pór. Marian.. Cbuchla kreśli dniej© pobyt* (W. 
w więzieniu, jak odmawiał W pierwszych dniach 
przyjęcia pokarmu, jak uporczywi© milczał, jwk 
na. czwarty dżieii smitenił pestępowande i wreszoi* 
o tym adwokacie, który radaSI oskarżonemu: uciec*- 
kę i za tę paradę otrzymać miał ziuaczną isumę pd«- 
naędzy. świadek polecił ledawcowd zbadać W., bees 
ten nic anamnatoegio ni© znnlzzt.

Gdy świadek ten, po zaprzysiężeniu, odchodra 
o<i stołu sędatofwskicgo, osllsarćotay • Wer. zbiiiża «ę  
dóii o pół krotni i dz iękuje mu za takie zeznanie w 
termie obiecującej lakby pogróżki.

P.rzewodniiiiezący jK-zywołuje csskamżanego do 
porządku, mówiąc, że tego 'rodzaju aachowanie się 
nic mu ni© pamcće.

Św. Sikorska, robataica-posłufSu^cst. upor­
czywie twierdzi -w ©wem zeznaniu, że więcej służy­
ła majorowi Faugorowi i  jego rHsłżouoe, niż urzę­
dowi, który ją wynagradzał.

Swiiadeik Caneau. szeregowitT (który był jul 
aresztów any w tej sprawie), z pewnem zawstydza­
ni em szwzeigótowo apowieda, jclk się luanwwiał z Ho- 
letią LuWeńsiką w *pT«wi'd© ullatiwaiciaej W-tmu v- 
cieczki z komendy świadek z początku a
uiwrgi na wąnsrlooSĆ przyobiecanego wyinagirndzeniii 
(20 mRjwnów) imużał wszystko za tort. później je­
dnak, gdy Ł. za samo zsansjamfełnće z ktaearflbięai 
aresztu oiliairowuj© 'Peraatkowii czy koamt fanemu 8 
miliony, zaczął sprawę traktować pawTaffinie,

To zbadoinrlu tego świodikci sad nraarytwa po- 
siedzfEle, któro wznowteie zostaje o godziadp 8.ej 
•wicasoram.

Teatr s Muzyka.
Teatr Wel&i. Dziś „T*ajaęe“, ora® M e t ,5«e- 

| herezadia". Jutro pod Icemmkiem dyr. E. Mlyaiar- 
! slciiego ..Tristan i Izalda*' Y/egnera.

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Lancet**. 
Teatr Reduta. Dziś i codtóennóe „Balwii-erz »  

Iro-cha.iay '*.
Teatr Pralki. Dziś wznowienie dr-maiu histo. 

rycznego w 5 aktach Julijusza Słowacktego .Jdarja 
; Stuart-*.
| J POXWTTOYANIA.

N* Robohiicry Wydział Wychowania Dziecka.
S. S. mk. 200. <
W. Ł. mk. 230.
Różycki Władysław jako karę mik. 1000.

Na Bibliotekę Publiezną.
Dla ucacr.eaia pamięci mięia i ojca uaczego Ber- 

: harda Lamera składają żoma i dziert mik. 10.000.
T-mo 'Papleraaiia Pracy rolnej i iraMuieśliactojj 

wśród Żydów w Polsce mk. 2300 
Wł. Spcsowtsiki mk. 500.
Beziimtanaiie mk. 300.
Stamistaw Posaier uik. 1009,
M. K. mik. 100.
A. K. mk. 100.
L. K. mik. 200.
Ob. Wręb, ha lararjum r* ertykiu! „ZagnrtiwB* 

ptecówka oświatowa*- — rak, 750.
Na fruę.

A. 'KJobuikowski mk. 60.
Do waśni© Redakcji 

A. Kiobukowski, wK»'ioę jaką ml wtręeawm© n 
i iędżtego woj«ma©go, a krariaietty prtoea KosiortCa 

mk. 40.

m
Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R T B V N A M
od 15 M a rc a  i*, b . w y ch o d z i pod re d a k c ją *

K. C z a p iń sk ie g o , S. D a sz y ń sk ie g o , T . tio łó w k i, M. N ied z ia łk o w ­
sk ie g o , St* P o s n e ra  i Z. Z arem b y .

Ukazał się Nr. 38 I zawiera:
T . H ołów fco. Bankructwo obecnego Sejmu. M. H ie d z ia ć k a w s k i. Bez dogmatu. W. T —s k i .  
Jeszcze o odbudowie Międzynarodówki. S ta n is ła w  Posner. Dramaty wiejskiego zacisza. Z Ksią­

żek. Uwagi I notatki.
W aru n k i p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 

Kwartalnie 400 mk.. Zagranicą podwójnie; w fimeryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze­
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

K e a sk c js i i A c tm in is tra c ja i Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hoiówko przyjmuje ęodziert 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Duże Zakłady Mechaniczne
potrzebują

T O K A R Z Y
na dokładne narzędziowa roboty (kalibry na gwinty itp).

1 S Z L I F I E R Z Y
na kalibru i inne precyzyjne wyroby

Oferty tylko pierwszorzędnych S i ł  należy składać 
do Tow. Akc. „Reklama Potsfca“, Jasna io pod „Prze­
m ysł". ,

S p ieszy ć  z zam ów ien iem  
na

Ziemniaki, Kapustę, Buraki, Marchew, Brukiew
oraz

Mąkę, Kaszę, Żyto, Pszenicę, Jęczmień i Owies
Bom H andlow y

„I m p  o wt  ~ © r t *1
wszelkich ziemiopłodów oraz zebói i n a s io n ,  

l . s r s i a w s ,  KOMERKIXA »  23 , t e l .  251-03.

Br. Zofja Eostkowska
C h o ro b y  s k ó r .  w a n e r .  i a -  
n a liz y  krtwi n a  s y f i l i s  (tlła< 
s s e r m a n ) .  C h ło d n a  2 6 , tel. 

99-29 od 4—6.

LSKABZ-DEHTY3TA
E. NIEERSGN 

przyjmuje od 10 — I I od 3 — 7
o ls k a  34—5 li-gie piętro.

J a n  E t a p i e
b. utar. ordyn, szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró­
le w s k a  31, t e l .  43*44. 7059

lii. tiJfi&a o u i u i
choroby kobiece i akuszerja. 
C hłodna 2 2  od 5 — 7 pp. 

Tel. 267-86.

c e n t  G a S S r e w s S a
Miodowa 11 (dawniej 7) róg Ka­

pucyńskiej, tei. 155-55.

Br. HENRYK KON
C H oreby  w e w n ą ir a n e  i n e r ­
w o w e . Elektryzacja. Masaż wi­
bracyjny. Termoterapja. Sow a* 
g ro d z k a  27. Od 5—7, lei. 35-52.

M n  lis w©A E B A B Z Y !
RSATY do g la n so w a n ia  sk ó r

można nabyć tylko w firmie
m 9. WE1SSMAS, Gaaiisisa 59, tsl. 115-19.

P alta  d a m sk ie  i kostj&Bmy
kawarkotoi»e, sukienne i ifokowe p oleca  w wielkim  

w yborze po cen a ch  przystępnych.
Znana pracownia K ap u cyń sk a 13—2, vis 4 vis Miodowej.

zwraca się do wszystkich odbiorców węgla krajowego, aby w swo­
im własnym Interesie niezwłocznie nadesłali pod adresem Biura 
K. W. Jasna 1 odpisy zamówień na wągiel na październik I listo­
pad b. r. skierowane bezpośrednio do krajowych kopalń węgla lub 

Zwia.zku wytwórców węgla w Dąbrowie.

ANALIZY mliii’u1.-
nokoki), plwocin, katu ltd.

S B i S £ S P t e M r t . L W H
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Lobrat. przyjm. od 9 — 7, krew, 

od 11—4.

fhflJTjhil żołądka, kiszek, nerek, 
luJibiljj obstrukcja, hemoroidy, 
leczą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne.

Kiiz ko i
futra, karakuły, foki, garderobę, 
W a re c k a  9 . Sklep Blajwasa. 

Tel. 122-97.

Hł7iltsf!0 ?,oto* sreb|-o zegarki tliLU i HI; v kupują oraz sprze­
daję okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podworzu, parter. Chmielna
34— 12.

GnioiisiiHi. ,py*‘5gS";r%Efii-
mane kupuje, płacąc ncjwyższe 
ceny do 100 mk. za sztuką, lub 
zamienia na najnowsze nagrania 
sklep: „Muzyka* Mai szałkowska 
91 telefon 206-63.

dania. Nowolipie 34
do 9-ej rano.

do pisania używane;
  kupno-sprzedaż, war-
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

Mainriuhf na ubranIa- kostjumy, 
R lalsltolj palta itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Cieplchałł, S-to- 
Krzyska 27.

3APIFR f ™ } 7' ksiCRi buehal-riłrlLU taryjne, kopjały, odcm- 
ki kupuję. Chmielna 47A—9.

DRrfrotV «rtystyczne z fotogra- 
fUiil&l] fji kredkowe, olejne od
400 marek 
(w bramie).

„izma" Miodowa 14

141 Tl! Jesienne od 7500 wielki 
fHL14 wybór. Ubrania robotni­
cze, kurtki "na wacie, kaftany ba­
jowe. Hurt i detal. Witold Woyno 
Zórawia 25 front 1-sze piętro.

39) SMa karnych, przyjmu­
je sprawy karne, wojskowe, pro­
wincjonalne, gruntowe, oraz re­
daguje prośby apelacji, kasacji, 
ułaskawienia do władz i sądów 
tanio. Leszno 38, m. 6, Henryk.

duże, kredens sprzedam 
zaraz Śliska 34—7.

flhinrił m9 skie, palta, kurtki na 
UUIUIJ wacie, futra, bekiesze, 
burki.Ceny najniższe tylko Chmiel­
na 49 m. 5.

liiSsfflS ^*a *>B|'* Tanio — bo 
IlViCIiUw prywatnie. Pracownia 
Krawiecko-Kuśnierska Br. CJnkie- 
wicz. Hoża 54 — 2, telef. 121-71 
poleca w wielkim wyborze, ele­
ganckie okrycia sezonowe oraz 
fułra, kołnierze, mufki. Przyjmu­
je zamówienia z własnych i po­
wierzonych materjałów.

7nilh'nnn 26 września zęby prze-
t>yiiaJiUuU chodząc Nowym Świa­
tem, Riejaml Ujazdowskicmi. Ła­
skawy znalazca raczy zwrócić 
Redakcji „Robotnika** za nagrodą.

zgimoiiB
mona Bajer z Wołkowyska. Zna­
lazcę proszę odesłać: Wołkowysk 
Kolejowa 87.

D r . I. W a p iń s k l
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 4J. Tel 9 42.

Redaktor naczełtw* <ir. F elfk s P erl. Red. o d p ow ied aa lay  Broo. ClecEnwwieŁ Odbiło w druk. „Robotnika4". Warecka 7. W ydaw ca: Rada Nacz. P . P . S


